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przesyłki 30 hal.
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ORGAN Z W I Ą Z K U  P O L S K I C H  G I M N A S T Y C Z N Y C H  TOW. S O K O L I C H  W AUSTRYI.

W Y C H O D Z I P IJ5 B W 3 S E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

Prenumerować można: w  Administracyi, ulica Sokoła 1. 7 i  we wszyst­
kich księgarniach.

Redakcja i Administracja me Lwowie przj ulicj Sokola 1 . 7

Przedpłata rcoana » przesyłkę 
pocstową pod opaską:

Do K rólestw a polskiego, 
L itw y, Rosyi l  rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego 
P ra s  i N iem iec 3 m arki.

Do krajów  zw iązku poczt. 
E uropy i S tanów  Zjed. Ame­
ry k i 5 franków .

Do krajów  innych podług 
tary fy  pocztowej z dolicze­
niem  opakow ania i  t .  d.

Pilne korespondeneye upraszamy nadsełać najpóźniej do 15, w miesiącu.

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła poleklego Jeet i
D bać o zdrow ie fizyczne i  duchowe swoje i  swoich;

Przestrzegać czystości i  wyłącznego ukyw ania m owy po lsk ie j;
P opierać przedew szystk iem  przem ysł p o lsk i;

Pracować usiln ie n ad uśw iadom ieniem  i  pozyskaniem  ludu do p ra cy  narodowej.

T reść . Część zwykła: W zmacniajmy siły narodu. — Platon Kostecki. — Dwudziestopięciolecie Sokoła w Tarnowie. — 
Sprawy Związku sokolego. — Sprawy Okręgów. — Uroczystości sokole. — Kronika sokola. — K ronika działalności 
kobiecej w Sokole. — Źle między nami. — Bóżne sprawy. — Nekrologia. — Ogłoszenia.

CZĘŚó ZWYKŁA.
Wzmacniajmy siły narodu.

(Przem ówienie Najprzewielebniejszego ks. biskupa Dr. Bandurskiego).

Wzmocnijcie się Synowie... w po­
środku Jeruzalem a p o d n i e ś c i e  p r o ­
p o r z e c ,  bo z ł e  okazało się z północy 
i zburzenie wielkie.

(Z  księgi Jeremiasza, r. 6. w. 1).

Od w ielu d ługich  la t szukano w Polsce drogi, 
wiodącej do wzm ocnienia sił narodu. Szukali drogi 
ci k tórzy  szli do w alki z w rogam i, grożącym i w ol­
ności; szukali drogi ku wzm ocnieniu sił ci, k tórzy  
pracow ali nad tern, ażeby wiedzę szerzyć i mądrość 
rozsiewać, szukali ci, k tórzy  księgę ustaw  popraw iali, 
k tórzy  przyw ileje chcieli stępić, a równość w prow a­
dzić w prawo życia narodowego.

I  mimo wysiłków i dróg wielu, mimo naw oły­
wań i rozkazów, ażeby wiedziono naród ku sile po­
tężnej i trw ałe), byliśm y i jesteśm y ciągle słabi.

Coś jest, coś tru je  nas oddechem słabości, coś 
nas ug ina  i pochyla tak , iż jesteśm y częstokroć po­
dobni do owych ptaków , które zryw ają się mierząc 
w lo t daleki, lecz za chw ilę opadają, bo im sił za­
brak ło  do dalszej wędrówki.

— Zm ocnijcie się, Synowie, w pośrodku Jeru - 
zalem — wołała P olska z P rorokiem  Jerem iaszem , 
a p o d n i e ś c i e  p r o p o r z e c ,  bo trzeba staw ać 
w sile i w ytrw ałości, bo trzeba zw yciężać zło, co nam  
grozi, bo trzeba m ęstw a w duchu i czynie, bo od­
wagi znam ię trzeba m ieć na  czole.

I  stają oto szeregi Sokolstwa polskiego a p o d ­
n o s z ą c  p r o p o r z e c  wysoko — w ołają i pracują, 
ażeby w zdrowem  ciele był s i l n y  d u c h

W ielkie, potężne, grzm iące i poryw ające hasło : 
— S i l n y  d u c h ! . . .

A jednak  gdzie te  nasze silne dusze? Gdzie te  
zahartow ane, niezłom ne, n ieugięte duchy B ohaterów , 
trw ających  w obronie wolności?... Gdzie te  silne du­

chy, niedające się zatruć niew iarą i pessym izm em  ?... 
Gdzie te  duchy, nie gasnące pod ciosem nieszczęść 
i krzyw d w ycierpianych? P y tac ie  gdzie?...

Zapraw dę, juźby  chyba dawno śladu z istn ien ia  
Polski nie było, gdyby w dniach najcięższych cier­
pień i nieszczęść było nam  zabrakło silnych dusz 
w narodzie, gdyby i teraz wśród grom ów i burz, 
duchy takie nie podpierały u innych nadziei i w y­
trw ałości ... Nie wolno nam  plam ić ust skargą i wo­
łać, iż silnych duchów nie mamy, lecz wolno nam  
i pow inniśm y często nad tern rozważać, co  s i ł ą  du-  
c h a j e s t i c z e m s i ę j ą m n o ż y .

S ilny ten  duch, co m a w iarę w zwycięstwo 
dobra, k tóry  um ie m yślą m ierzyć dalej po nad swe 
w łasne cele i szukać szczęścia nie tylko dla swej 
własnej drogi. S ilny  duch ten , co się złem u i pokusie 
złam ać nie da.

G dybyśm y u nas w każdej jednostce znalezli 
taką siłę dusz — m ielibyśm y wzniesioną wolność, 
a obaloną nieprawowośó i k rzyw dę!

Na siłę ducha składa się czynnik prac wielu 
i trw ale prowadzonych. Od najpierw szych w rażeń 
dziecka, w ychow yw anego w duchu rei. narodow ym  
już  się tw orzą rysy  przyszłej siły ducha, od najpierw - 
szyeh w alk, dążących do tego, ażeby samolubstwo 
i niskość ducha wytępić, od tych  wpływów w ycho­
wawczych szkoły, re lig ii, nauki, rodziców, k tóre cią­
gle i bezustannie m ają przypom inać jednostce, w cho­
dzącej w życie, iż zwyciężać powinna, a nie przegry­
wać... aż do tej doby przełomowej, w której m łodzian- 
Polak  staje sam nad celem istn ien ia  zadum any i pyta, 
iłem  jest w art — w szystka praca i tru d  ducha jes t 
bezustannem  dążeniem  d o  w y r o b i e n i a  s z l a c h e ­
t n e j  i t r w a ł e j  s i ły ! . . .

Idea sokola, idea, dążąca w łaśnie do tego ze­
spolenia jednostek, iżby pod hasłem  s i l n e g o  d u ­
c h a  w iodła do w ytrw ałości, m a dla nas Polaków  
w yjątkowo doniosłe znaczenie, bo n igdy  i nigdzie 
nie trzeba było tak iego  h a r tu  i takiego zaparcia  się 
siebie, ja k  u nas. S iła ducha Polski daw nej, Polski 
P iastow ej i Jag iellonow ej, Polsk i przygarniającej b ra­
tn ie  narody, Polski dążącej do tego, by  chlebem  i mio-
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dem nakarm ić każdego, by nikomu tu  nie zabronić 
osiedlenia się, by każdemu zostawić swobodę wiary, 
wyznań i mowy — ta siła ducha już dziś w nas nie 
jest mocą, ani hartem. Nam trzeba dziś d u s z ,  s t r a ż  
t r z y m a j ą c y c h  nad tern, aby nie odarto nas ze 
wszystkiego, z ostatnich strzępów naszych praw i n a ­
szych uczuć, nam dziś trzeba d u s z  c z u w a j ą c y c h  
nad tern, by o s i l e  n a s z e j  n i e  w ą t p i o n o  i li­
czono się z tą  i^łą, nam trzeba dziś d u s z  n i e  s p ę ­
t a n y  oh słabostkami pospolitych wad, trwożliwości 
i sobkostwa, nam trzeba d u s z  j a k  b ł y s k a w i c e  
ś w i e c ą c y c h  wśród nocy i ogień zapału rzucają­
cych na okół!

„ T a j e m n i c a  p o w o d z e n i a  polega na trzym a­
niu się z drugim i — t a j e m n i c a  z w y c i ę s t w  
i c h w a ł y ,  jest walka, jest działalność bez względu 
na opinię i prąd ogólny “, powiedział mędrzec — i oto 
duchy mierne, pospolite, codzienne dbając o p o w o ­
d z e n i e ,  idą tą samą drogą, co idą drudzy, podno­
szą oczy i czoła tylko do tej wyżyny, do której pod­
noszą oczy i czoła drudzy — Słabe duszy — słabe 
czyny... powodzenie znajdą, powodzenie codzienne, 
monotonne i szare, mierzone na wygodę, dobrobyt 
i spoczynek.

A nam przecież trzeba z w y o i ę z t w !  trzeba 
i c h w a ł y ! . . .  bo, jeśli wrogowie zaoiskająo pięście, 
rzucają się na nas, bo jeśli do walki z nami bez­
bronnymi, wytaczają wszystkich broni rodzaje, jeżeli 
nawet najohydniejszą krzywdą przygotowywać chcą 
dla siebie zwycięstwo, to nam trzeba właśnie p o- 
t ę g ą  d u c h a  niechwiejnego iść i zdobywać to, co 
jest prawem naszem, b y t  w o l n y  i s p r a w i e d l i ­
wo ś ć .

W  z d r o w e m  c i e l e  s i l n y  d u c h !  To hasło 
idei sokolej, wypisane na sztandarach gniazd so­
kolich, musi być dobrze zrozumiane. Przez hart ciała 
musi się stwarzać i h a r t  w o l i ,  przez pokonanie le­
nistw a i słabości musi się zdobywać i z a p a ł  i m ę ­
s t w o  w życiu ducha silnego. A jednak jeszcze z w y ­
c i ę ż a ć  nie poczniemy, jeśli nie będziem trw ać w d ro ­
dze doskonalenia się i nie będziem powtarzali słowy 
W yspiańskiego:

W y b r a n a  m o j a  z w i e  s i ę  w o l a ! !
Tak ! Wola, to jest silnego ducha podstawą, ro­

dzicielką i władczynią! W ola jest bronią naszą naj- 
hartowniejszą. W ola naszą tarczą najlepiej ochrania­
jącą nas od wrogich, śmierć niosących nienawiści.

— Z m o c n i j c i e  s i ę ,  S y n o w i e ,  w p o ś r o ­
d k u  J e  r u z a l e m ,  a p o d n i e ś c i e  p r o p o r z e c " . . .  
wołał Jerem iasz do Swego narodu., bo czuł i widział, 
iż cel trzeba wskazywać wtedy, kiedy siły słabną 
i duch się łamie — i w  miejscu świętem trzeba za­
czerpnąć mocy i siły od Pana...

— Z m o c n i j c i e  s i ę ,  B r a c i a ,  i p o d n i e ­
ś c i e  p r o p o r z e c *  woła dziś Sokół, znowu rozpina­
jący skrzydła nad czwartem tu  gniazdem, zszeregujący 
znowu zastęp ludzi w około jednego hasła i jednego 
celu.

Święcąc dziś nowy sztandar Sokoła IV. we 
Lwowie, zda mi się spełniam czynność ważną i do­
niosłą, która nie jest formą, lecz ideą, czynność, która 
nie trw a ohwilę, lecz działać i trw ać będzie bez­
ustannie.

Może nie jedna myśl zbudzi się wśród obecnych, 
iż więcej bohaterskich potrzeba dziś celów i żywiej 
na innych działających dróg pracy.

A jednak śmiało mówić możemy, iż ci najbar­
dziej bohatersko działają, którzy ducha wzmacniają 
w walce z słabą wolą — bo ci dopiero w czyn praw ­
dziwy pójdą i powiodą innych, jeśli wolę posiędą, 
hartowaną w bohaterstwie.

I  tę prawdę przypominać ma sztandar Wasz

z wizerunkiem Królowej Korony Polskiej i z Białym  
Orłem, sztandar, który ma wieść zastępy Sokole 
do pracy, walki i zwycięstw pod hasłem : „Z Bogiem 
i Narodem".

Gdy lenistwo i ospałość skłania do bezczynno­
ści, gdy samolubstwo do wygód i spoczynku prowa­
dzi, gdy osobiste, drobne urazy oddalają brać polską 
od wspólnej drogi i służby, gdy wady drugich za­
czynają zniechęcać i oziębiać, sztandar ten poświę­
cony w imię idei bożej i narodowej, ma być zna­
kiem, wzywającym do trw ania i wytrwania w ojczy­
stej służbie.

Najsłabsze to są duchy, owe często spotykane, 
które powiadają, iż dlatego nie pójdą w górny lot, 
bo tam nie znajdą o r ł ó w  b e z  s k a z  n a  s k r z y ­
d ł a c h .

Nie chciejmy należeć do tych, co się obawiają 
wielkich i silnych dusz, bo one są jakby, ciągłym 
wyrzutem sumienia wobec ich małości, bo one są 
jakby ciągłem wołaniem, ażeby się wspinać wyżej 
i wyżej!

Czy mało dziś takich, którzy dużo sił, czasu 
i woli zużywają na to, aby ducha więzić i gasić 
i ściągać go z górnych dróg ideału, ażeby tem ła ­
twiej posuwać się dalej razem z tym pospolitym — 
wygodnym — miernym, pełzającym duchem ?

Silnie maluje nam Ujejski słabe duchy w prze­
ciwieństwie do silnych :

„ S ł a b e  t o  d a c h y !  M a r n e  s a m o l u b y !
„Syny to ciała, frym arki, rachuby,
„U nich to w i e l k i e ,  co stoi przed twarzą,
„To tylko c i ę ż k i e ,  co na dłoni zważą !
„Jeśli się skruszą, to sercem niecałem,
„Jeśli się zerwą, to krótkim zapałem,
„Niezdolni wznieść się do żadnej ofiary —
„Popchnięci w przyszłość idą —  l e c z  b e z  w i a r y !

I  z tym i słabymi duchami nasza walka ideowa 
trwać musi i musi zwyciężać, bo z takich zastępów 
życie Polski nie wejdzie w jasność, ani obrona wobec 
wrogów nie da pewności zw ycięstw a! Słabe duchy 
w Polsce, to nasz srom i pohańbienie! Słabe duchy, 
to nasz ból i cierń wpity głęboko! Gdybyśmy mieli 
silnego ducha w całym narodzie — wspólnie złączo­
nym miłości węzłem, nie stalibyśmy dziś w tej sro- 
mocie, która nas pali i męczy.

— P o d n i e ś c i e  p r o p o r z e c  wys oko! . . .  Lecz 
zarazem z nim podnieście i ducha w górę!

Rodaoy! Gdybym był zdolny mówić do Was 
wołaniem Proroka Jeremiasza, gdybym mógł, jak 
Mojżesz, przed oczy wasze stawiać tablice z znakami 
przykazań bożych i narodowych przestróg, gdybym 
mógł was wieść jako mistrz słowa, wiodący naród 
ku odrodzeniu... nic bym innego nie czynił i o nic 
innego bym nie wołał, jak  tylko o to, byście d u c h a  
w z m a c n i a l i  w Bogu, w wierze, nadziei i miłości, 
wyrabiając w sobie silną wolę, byście z miernoty 
ślimaczej rw ać-się  poczęli tam , kędy zapał stwarza 
cudy i męstwo przynosi dzień zwycięstwa.

Największem naszem nieszczęściem jest to, iż 
my naszych własnych sił nie znamy, ani ich nie ce­
nim y!.. Wszakże myśmy narodem żywym, narodem, 
składającym się z tylu milionów serc i dusz, wszakże 
myśmy potęgą olbrzyma — ale siły tej przeogromnej 
podzielonej na jednostki nie umiemy skupić. Sokół 
dlatego dziś powołany do apostolstwa narodowego, 
iż ma właśnie za cel i za zadanie pracować nad sku­
pianiem jednostkowych sił w organizacyę ludzi, dą­
żących do wyrobienia s i l n e g o  d u c h a .

Szczęść Wam, Boże, na tej drodze! Szczęść 
Boże, szlachetnej pracy! Szczęść tym, którzy już
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stoją, pod rozpiętym proporcem i tym, którzy do niego 
przyjdą! Oby ich«%yło jak najwięcej!

Niech n ikt nie znajdzie w W as słabej woli! 
Niech nikt nie odkryje w W as słabej w iary w przy­
szłość Ojczyzny! Niech n ikt nie szepnie: „Oto wzięli 
wielki znak, a wielkiej w sobie nie wyrobili siły“.

Trwać i wytrwać oto cel i posłannictwo pol­
skiego Sokoła!

A siła trw ania i w ytrw ania niech spływa na sy­
nów Polskiej ziemi z góry — od Ojca światłości 
i mocy w szelakiej!

Jeszcze jednem życzeniem pragnę zakończyć 
me przemówienie, życzeniem, które poeta w prześli­
czną ujął formę, a które do dzisiejszej uroczystości 
śmiało mogę zastosować:

...„Pod w i c h r  sztandary wznieść! .
„W broń przekuć milion dusz!...

łańcuchem sprzęgnąć tłum !...
„I w serca wchłonąć moc

rycerskich polskich dum,
„Z n a r o d u  c h w a ł y  czynić ż y w o t a

s w e g o  t r e ś ć !,..
(Adam  Dobrowolski).

Słyszysz, Polski Sokole, oto twe posłannictwo 
i zadanie ! „ P o d  w i c h r “ przeciwności, zimna i prze­
szkód sztandar należy wznieść — „W  b r o ń  p r z e ­
k u ć  m i l i o n  d u s z "  — ów „ m i l i o n u nieuświado­
mionych, obcych, dalekich, a bliskich tobie, z tobą 
idących w eodziennem, szarem życiu — ale dalekich 
od drogi, którą polskie silne duchy mają postępywać.

W  serca owych milionów ma w c h ł o n ą ć  mo c  
r y c e r s k i c h  p o l s k i c h  d u m !

Miliony owe, zszeregowane w Sokolim or­
dynku, uczynią pod sztandarem polskim — „Z n a ­
r o d u  c h w a ł y  — ż y w o t a  s w e g o  t r e ś ć ! “

Oby tak b y ło !
Orły polskie, okryte wawrzynem zwycięstwa 

i chwaJy, przebiegały ongiś Europę od krańca do 
krańca — rycerskie staczając boje o wolność.

Dziś orłów nie widać — Gdzieś się ukryły —
Niech na zwiady polecą Sokoły! „N a c z y n ! .. .  

w s z e r e g i ! . . . “
— Pod znakiem Maryi, Niebios i Naszej Kró­

lowej — A za Sokołami
„ O r ł y  n i e c h  w z l e c ą  z l a c k i c h  g n i a z d !“

I t  Platon Kostecki. I
Na czele żałobnego pochodu wielki zastęp So­

kołów polskich ze sztandarem ; za nimi kilkunastu 
księży ruskich obok kilku polskich. Nie zwykły w cza­
sach dzisiejszych widok. Karawan ze zwłokami po­
kry ty  stosem wieńców. Za karawanem tłum y publi­
czności, prawie wyłącznie polskiej. Kogo oni wszyscy 
odprowadzają w daleką podróż, z której się nie wraca ? 
Kogo? Człowieka, który był jedną z najpiękniejszych, 
z najbardziej cenionych i kochanych postaci lwow­
skich , P l a t o n a  K o s t e c k i e g o ,  Rusina, Sokoła 
polskiego, dziennikarza i długoletniego redaktora 
Gazety Narodowej, a przez krótki czas ruskiego cza­
sopisma Zorja Hałycka. Najserdeczniejszego i najle­
pszego człowieka. Najgodniejszego obywatela. Poetę, 
przeważnie okolicznościowego, ale pełnego ciepła 
i natchnienia.

Ze zbiorku jego poezyi ruskich pozostanie dla 
nas zawsze pamiętną „Mołytwa" (modlitwa) wyszy­
dzana dziś przez tych, w których imieniu ją  napisał,

dla których dobra jako szczery, gorący katolik z głębi 
zacnego serca pow tarzał:

...To nasza mołytwa :
Jak Trójca, tak jedyna 
Polszczą, Ruś i Łytwa!

"W tych słowach rzewnej modlitwy mieściła się 
dusza zacnego Rusina, hasło jego żywota, pracy pi­
sarskiej i działalności w stosunku do Polaków, któ­
rym był zawsze wiernym druhem nie sprzeniewie- 
rając się nigdy uczuoiu głębokiej miłości swojego na­
rodu ruskiego. Stosunek Rusi do Polski uważał on 
jako załatwiony aktem unii narodu polskiego i ru ­
skiego, skropionej obficie krw ią wspólnie przelewaną 
przez cały szereg wieków w obronie kultury chrze­
ścijańskiej, postępu i wolności.

Z uczuciami i przekonaniami swojemi, które 
wyniósł z ojcowskiej plebanii w Więekowicach pod 
Samborem, nie stał on osamotniony; podzielali je 
rówieśnicy jego i podzielają dziś jeszcze tysiące nie

 ...  rw ’7J

zdeprawowane ślepą nienawiścią wszczepianą tam, 
gdzie słowa miłości i zgody nie pustym dźwiękiem, 
ale zasadą życia i powołania być powinny... Piszący 
to wspomnienie może wskazać liczne domy ruskie 
w sanockiem i w samborskiem, gdzie słowa i pisma 
ś. p. Platona Kosteckiego szczerą otaczano sympatyą...

Nie dziw też, że człowiek żywiący takie uczu­
cia i przekonania był do końca życia naszym druhem 
serdecznym i że w archiwach Sokoła-Macierzy prze­
chowuje się z pietyzmem ślady pracy ś. p. P latona 
Kosteckiego, który w latach 1873— 1876 pełnił urząd 
sekretarza, a jako osobisty przyjaciel ś. p. Jana  Do­
brzańskiego odpierał w jego gazecie gorąco i sku­
tecznie nie jeden zabójczy a stronniczy artykuł dzien­
nikarski wymierzony przeciw Sokołowi li tylko z tego 
powodu, że prezesem i właściwym założycielem jego 
był ten wpływowy i przemożny dziennikarz polski.

Nie dziw, że nie było uroczystości sokolej i nie 
było wieczornicy jednej, w którejby nie uczestniczył 
ś. p. Kostecki i podniosłem przemówieniem nie za­
grzał dusz, nie pokrzepił serc...

Nie dziw wreszcie, że kiedy Polki lwowskie 
w dniu 27. marca 1892 wręczyły uroczyście Sokołowi

*



M acierzy w spaniały sztandar, w ręczeniu tem u tow a­
rzyszyło w ygłoszenie przez jedną z pań  ślicznego 
w iersza ś. p. K osteckiego, którego jedna zw rotka za­
w iera przepiękny opis sztandaru  soko lego :

Bo, oto patrzcie, z jednego mu lica 
Promieni Bogarodzica,

Przed której jasną nadanielską tarczą 
Bezsilne szatany warczą,

Na drugiem licu sokół jasnooki 
Leci w błękity i m roki,

A za czem leci, świat się kiedyś dcwie:
Toruje drogę Orłowi!

Ś, p. P la to n  K ostecki urodził się w r. 1830, 
um arł w d. 1. m aja 1908 po długiej, ciężkiej niemocy. 
Nie dożył chwili, k tórej tak  gorąco p ragnął i której 
w powyższym wierszu dał w y ra z :

Aż kiedyś — rychło — spełnią się nadzieje,
I  w Waszej i w synów dłoni,
Na złotych godach w Warszawie powieje,
I  wolnej Matce się skłoni!
D ożył tragicznego srom u, dożył skrytobójczego 

w ykw itu wszczepianej w rodaków  jego  nienaw iści... 
On, D ruh serdeczny, On apostół miłości i zgody... 
Sun t lacrim ae rerum ...
Cześć pam ięci zacnego R u s in a ! W icznaja pam iat’ !

D wudz ie s top ięc io lec ie  Sokoła  w Tarnowie .
S. B.

„Niech i w Tarnow ie zdrowy duch wzrośnie 
w zdrowem  ciele“ powiedział w  r. 1883 zgasły już 
dziś W ilhelm  M iildner. Słowa te  wypow iedziane 
w szczęśliwą chw ilę by ły  pobudką do założenia So­
koła w Tarnow ie. P ierw szą m yśl założenia powziął 
Ignacy  Przybyłkiew icz, rów nież dziś nie żyjący d łu­
go letn i naczelnik. Obaj z M uldnerem  w ypracow ali 
sta tu t, k tó ry  następnie przejrzał i w ygładził d. L u ­
dw ik G lazer. Szło teraz  o pozyskanie 10 członków, 
k tórzyby podpisali podanie do nam iestnictw a. W ie­
czorem  w dniu 26. w rześnia 1883 złożyli po 2 złr. 
w hand lu  ś. p. M iildnera ty tu łem  wpisowego oprócz 
gospodarza i P rzybyłk iew icza także K arol Polityński 
budow niczy m iejski, L udw ik B irtu s i Je rzy  Munz. 
N azajutrz pozyskał M iildner dla tej m yśli Dr. L u ­
dw ika G lazera, Z ygm unta W ieniow skiego, Ja n a  Ko- 
nickiego, W ilhelm a Ł opatynera  i W ładysław a W ój­
cika. P odanie wniesiono i zaraz prowizorycznie się 
ukonstytuow ano w ybierając przew odniczącym  B roni­
sław a Trzaskow skiego, jego  zastępcą Józefa Nadoka. 
I  Sokół powstał.

T ak  opisuje kron ikarz  sokoli pow stanie trzeciego 
a b iorąc za podstaw ę przytoczoną datę  drugiego So­
koła w Polsce. Od r. 1867, zatem  dopiero w la t 
16’ po założeniu lwowskiego Sokoła pow staje u  nas 
d rug ie w zględnie trzecie Tow arzystw o gim nastyczne. 
T ak  powoli w  tern zaniedbanem  społeczeństw ie myśl 
pożyteczna się przyjm ow ała. Nie dziw też, źe i losy 
tego Tow arzystw a toczyły się tą  dziw ną koleją tak  
szczególniej nam  właściwą, koleją nag łych  wzrostów 
i upadków , chw il zapału i zupełnej apaty i, porywów 
odruchow ych i niczem nieuspraw iedliw ionych za­
niedbań.

W  dniu 20. listopada 1883 rozpoczęto ćw iczenia 
w sali gim nastycznej. S tanęło  do n ich  12 now ych 
Sokołów. Chcąc zapoznać szerszą publiczność z zada 
n iam i Sokolstw a i zyskać na  swe potrzeby jak iś fun­
dusz, ogłasza Przybyłkiew icz odczyt o h istorycznym  
rozwoju g im nastyk i i fizyologicznem znaczeniu ćw i­
czeń cielesnych. T ak się społeczeństwo tarnow skie 
tą  spraw ą zainteresow ało, że odczyt przyniósł aż 2 zł.
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dochodu b ru tto . Mimo to liczba członków rosła — było 
ich 68 — i w d 18. stycznia 1884 r. odbyło się p ierw ­
sze W alne zgrom adzenie. Przew odniczącym  wybrano 
Bronisław a Trzaskowskiego, zastępcą F ranciszka Sich- 
rawę. radnym i K am ila Baum a, M ichała Koszykiewi- 
cza, W ilhelm a Miildnera, Ignacego Przybyłkiew icza, 
zastępcam i D r. Karola B iegańskiego i S tanisław a 
M atwija.

J a k  zw ykle rzecz drobna stała  się przyczyną 
stw orzenia funduszu zakładow ego na budowę sali 
g im nastycznej. Znaleziono sakiew kę z 14 centam i na 
sali gim nastycznej w r. 1885. Poniew aż n ik t się do 
niej nie przyznał, znalazca S tanisław  Podolecki prze- 
znaozył ją  na ten  fundusz. Zaraz na  sali uzupełniono 
znaleziony drobiazg do 2 zł. a w r. 1891 fundusz ten  
m a ju ż  6000 zł. Równocześnie, gdy w r. 1888 ilość 
członków w ynosiła 231 osób, a więc niem al ty le  co 
dzisiaj (w 1907 r. 249), w r. 1891 spadła ta  liczba do 
136 członków, a liczba oddających się ćwiczeniom  
gim nastycznym  dochodzi najwyżej do 16 (obecna 
p rzeciętna cyfra 15). J e s t  to  niezm iernie ch arak tery ­
styczny objaw  a n ieste ty  m ożna go uogólnić.

Mimo tej obojętności społeczeństwa i w łasnych 
członków kierow nicy Sokoła nie ustają  w swych usiło­
waniach. P róbu ją w szystkiego w tym  czasie, zakładają 
pływ alnię, zaprow adzają naukę szerm ierki, strzelanie 
do tarczy, g im nastykę dla uczniów. W szystko to  je ­
dnak trw a chwilę, pół roku, rok, naw et dw a jak  szer­
m ierka, a po ostygnięciu chwilowego zapału, po przej­
ściu m ody i znudzeniu się zabaw ką przestaje istnieć. 
Z ostają ty lko  inw entarze na  wiecznej rzeszy pam ią­
tkę, na dowód, że nam  do niczego nie brak  ochoty, 
ale niczego rozw inąć, do potężnych wyników  dopro­
wadzić nie um iem y. T ak  to trw ało  do roku 1890. 
W  tym  roku powziął w ydział z in icyatyw y P rzy b y ł­
kiew icza m yśl założenia korpusów  w akacyjnych  dla 
m łodzieży szkolnej. M ysi się ta  podobała ja k  wszy­
stko dotąd. Zapisało się odrazu 51 uczniów. Ćwicze­
nia i wycieczki zręcznie prowadzone rozochociły chło­
paków, popis przy końcu w akacyi dowiódł skuteczności 
pracy kierow ników . To zwróciło przecież uwagę s ta r­
szego pokolenia na pożyteczność Tow arzystw  g im na­
stycznych i dało na  razie ten  przynajm niej skutek, 
iż się z now ym  rokiem  szkolnym  na naukę g im n a­
styk i młodzież tłum nie zapisała. To zapew niło istn ie­
nie korpusów  wakacyjnych.

Równocześnie zaczęto się w wydziale oglądać 
coraz pilniej za w łasnym  domem. Jak aś  oporność, 
z k tó rą  gm ina się zachow yw ała wobec próśb Sokoła
0 darow anie m iejsca pod dom, opóźniła sprawę b ar­
dzo. W reszcie zdołano u su n ą ć  wszelkie przeszkody
1 w r. 1891 darow izna przyszła do skutku. Rączo 
i z ochotą zabrano się teraz  do pracy. Zbierano na 
gw ałt fundusze a Szczęsny Zarem ba sporządził plany 
w r. 1893, k tóre po uzupełnieniu koniecznem i zm ia­
nam i zatw ierdzono. W e wrześniu 1894 założono ka­
m ień w ęgielny a w g rudn iu  1895 o tw arto  uroczyście 
dom sokoli. O dtąd już życie T ow arzystw a płynie spo­
kojniej, nie doznaje żadnych w strząśnień, an i sm u t­
ków ani radości. Codzienne szare życie to  jasniejszem  
grzeje płom ieniem , to  znow przygasa, uak u nas 
w Sokole. . _

Sokół tarnow ski założono jako  filię lwowskiego 
Sokoła. Jed n ak  w roku 1887 przekształoiło się To­
w arzystw o w sam oistne i jako  takie m iało w łasny 
oryg inalny  strój, zw any powszechnie „ugodow ym 1*, 
a to  : czam arkę i pantalony  granatow e, koszulę żółto- 
pąsową. P rzy  czarnej czapce było denko jasno n ie­
bieskie. Strój ten, k tó ry  w prow adził ś. p. P rzy b y łk ie ­
wicz, M azur fan tazu jący  o łączności polsko-ruskiej, 
nie przyjął s ię ; spraw iło go sobie ty lko trzech So­
kołów tarnow skich. W  r. 1892, w k tó rym  odbył się
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pierw szy Zlot lw owski i pow stał Związek, wystąpili 
już  tarnow iacy  w ogólnie używ anym  stro ju  Z nim  
przyjęto także w zajem ną inw okacyę sokolą. Przedtem  
nie znany był w yraz „druh“, od w yrazów  „Szanowni 
P anow ieu zaczynały się wstępy do sprawozdań. Do 
roku 1894 należały  do Sokoła tarnow skiego jako  filie 
naw et bez sta tu tu , T ow arzystw a w W ojniczu i Sło- 
tw inie — B rzesku, przekształcone później w sam o­
dzielne Tow arzystw a. S ztandar posiada tarnow ski So­
kół od r. 1892, w którym  to czasie otrzym ał go w d a ­
rze od D r. Tadeusza R utow skiego.

Od w prow adzenia Okręgów sokolich je s t g n ia ­
zdo tarnow skie gniazdem  centralnem  Okręgu II . Nie 
wolno zamilczeć, źe jako  tak ie  nie stara ło  się o zw ię­
kszenie liczby swoich gniazd mimo, że pod tym  wzglę­
dem nie m ogłoby natrafić na tak ie  trudności, jak ie  
nastręczaają  się w < (kręgach z ludnością m ięszaną, 
w Okręgach wschodnich.

I  teraz, kiedy gniazdo to  święcić ma swoje dwn- 
dziestopięciolecie Zlotem  okręgow ym  zapowiedzianym  
n a  koniec czerwca, uw ażam y za najstosow niejsze ży­
czyć mu większej liczby członków w sam ym  T arno­
wie i większej liczby gniazd na obszarze przekaza­
nym  jego przodownictw u.

Sprawy Związku sokolego.
Protokół V. (a 4 0  z rzędu) posiedzenia związk. 

Grona naucz, odbytego dnia 24. maja b. r. w biurze 
Związku we Lwowie.

O b e c n i :  Przewodniczący d. Ant. Durski, który
otwiera posiedzenie o godz. 10 m. 15 rano i dd. Doma­
radzki, Dubelski, Durski Jan, Janikowski, Kozłowski, 
Kubalski, Kuciński, Świątkiewicz, Stary, Wallek i Złot­
nicki (później).

Nieobecni dd. C enar, H aczewski, Kwiatkowski 
i Rowiński (usprawiedliwił).

P o s i e d z e n i e  p o r a n n e .
I. D. przewodniczący zagajając posiedzenie, składa 

w serdecznych słowach podziękowanie Gronu imieniem 
Związku i Sokoła-Macierzy za pracę około Zlotu jubileu- 
szowśgo, zaznaczając, źe posiedzenia grona nie było 
czas dłuższy ze względu na koszta, a po części i dla­
tego, źe nie było spraw ważniejszych.

D. Kubalski wnosi, aby na przyszłość posiedzenia 
Grona odbywały się — jeśli nie co kwartału — to przy­
najmniej co pół roku z uwagi na łączność członków
Grona i na pracę co do urządzić się mającego w nie­
długim cr.asie Zlotu związkowego (krajowego), a d. prze­
wodniczący zapewnia, źe stanie się to na przyszłość.

II. Protokół z poprzedniego posiedzenia (9. czerwca 
1907 r.) przyjęto (wniosk. Świątkiewicz) bez odczytania.

III . Sekretarstwo Gr. Zw. przyjął (na razie) nadal d. 
Janikowski, a zastępstwo jego d. Wallek.

IV. D. przew. zawiadamia następnie, źe regulamin 
musztry — zatwierdzony przez W. Z. — wyszedł już
z druku i obowiązywać ma odtąd wszystkie gniazda.
D. Świątkiewicz zwraca uw agę, źe w regulaminie tym
wkradł się nieznaczny błąd na str. 27 w pierwszym ustę­
pie z góry, wobec czego uchwalono poprawkę, mianowi­
cie opuścić w wyjaśnieniach: „poczem wszyscy razem
występują zwykłym krokiem", tudzież „przedni pluton 
drobny krok — lub skraca kroku. Natomiast ma być 
rozkaz: „ p r z e d n i  p l u t o n  s t a n ą ć  —  s t ó j ! *

W przedmiocie dwuletnich kursów w okręgach, co 
do której to sprawy d. Świątkiewicz zastrzegł sobie 
wniosek mniejszości na posiedzeniu W. Z., uchwalono : 
a) upoważnić d. przewodniczącego do wnipsku na W. 
Z., aby — ze względu na niezwykle wysokie koszta 
urządzenia takiego kursu we wszystkich okręgach (około

„Przew. girnn.* Nr. 6. — 1908.

21.000 K) — ograniczyć się na razie na urządzeniu 
2-letnich kursów tych we Lwowie i Krakowie ; b) gdyby 
okazała się konieczna potrzeba przeprowadzenia ich 
w innych okręgach, należy wpierw postarać się o siły 
fachowe lekarskie i gimnastyczno-techniczne, a zarazem 
prosić W. Z. o wydatniejszą pomoc materyalną w tym 
kierunku.

• V. Kurs związkowy (ref. d. Janikowski). Uchwalono 
przedstawić W. Z. urządzenie go (najmniej 15 uczestni­
ków) w czasie wakacyjnym roku bież. w Krakowie pod 
kierunkiem d. Rucińskiego w dotychczasowej formie, 
a przy uwzględnieniu nieznacznych zmian, proponowa­
nych przez d. Kucińskiego, który zauważył wielki brak 
rutyny i pomysłu nauczycieli w prowadzaniu ćwiczeń na 
boisku. Uchwalono więc: 1. wcielić w program kursu
tego ćwiczenia, nadające się na wolnem powietrzu jak  
gry, zabawy, lekka atletyka oraz ćwiczenia (wniosk. 
Dubelski) z przyrządami pożarniczymi, te ostatnie jednak 
(wniotk. Ruciński) w godzinach nadobowiązkowych ; 2. 
program kursu (wniosk. Stary) wydrukować- w czerwco­
wym — o ile to możliwe — dodatku do „Przewodnika 
gimnast.“ ; 3. dopuścić na kurs ten tylko kandydatów, 
którzy odbyli kursy okręgowe, w braku tych ewentualnie, 
złożą egzamin wstępny, zastrzeżony uchwałą Wydziału 
Związku; 4. zgodzić się (wnioskodawca Ruciński —
po myśli uchwały W.  okr. I.) na urządzanie (niezależnie 
od kursów związk.) 2 tygodniowych kursów okręgowych 
w czasie wakacyjnym dla tych kandydatów (za zezwole­
niem Wydziałów okręg.), którzy z braku czasu i urlopu 
nie mogą korzystać z 6 tygodniowego kursu związk. 
z uwzględnieniem atoli na kursach ty c h , wykładów 
z dziedziny pomocniczej t. j . lekarskiej. Kandydaci tacy 
mogliby być wyjątkowo dopuszczeni potem do egzaminu 
związkowego. Opracowanie szczegółowego programu takiego 
kursu okręg, poruczono d. Kucińskiemu, który najdalej 
do 2 tygodni ma elaborat nadesłać na ręce N. Z. d. Ant. 
Durskiego.

VI. Kursy okręgowe. W o k r ę g u  I. (sprawozd. d. 
Ruciński) odbyły się 2, wedle normalnego planu, miano­
wicie 5-dniowy od dn. 27. do 31. grudnia 1907 roku 
w Krakowie (12-tu druhów) z 9 gniazd tudzież 6-dniowy 
w czasie świąt Wielkanocnych b, r. w Cieszynie (14 
druhów) pod kierunkiem d. Usiekniewicza z Wadowic. 
W o k r ę g u  II. (sprawozd. d. Dubelski) kursu niebyło, 
a tylko 4-dniowy kurs od 14. do 17. kwietnia b. r. 
w Tarnowie dla ćwiczeń zlotowych na 28. czerwca b. r. 
W o k r ę g u  III. (sprawozd. d. Stary) miał być w tygo­
dniu Wielkim b. r., lecz zgłosiło się tylko 8 d. z 6-ciu 
gniazd, więc kurs nie odbył się. Ma się go jednak urządzić 
w lipcu b. r. W o k r ę g u  IV. (sprawozd. d. Złotnicki) 
nie było kursu z powodu przygotowań do zlotu okręg, 
na 28. czerwca b. r. Zamierza się go urządzić w grudniu 
b. r. W o k r ę g u  V. (sprawozd. d. Jan  Durski) odbyły 
się 2 kursy po 7 dni we Lwowie, pod kierunkiem N. Z., 
od 5. do 11. stycznia b. r. (20 druhów) z 14 gniazd 
i od 22. do 28. kwietnia b. r. (20 druhów bardzo pilnych) 
z 14 gniazd, przy zmienionym nieco plamę, który oka­
zał się nader korzystnym dla uczestników. W o k r ę g u  
VI. (sprawozd. d. Domaradzki) nie było kursu. W  o k r ę ­
g u  VII. (sprawozd. d. Świątkiewicz) odbył się 6-dniowy 
kurs od 5. do 10. stycznia b. r. w Stanisławowie (16 
druhów) z 12 gniazd ściśle wedle programu W. Z.

VII. Zloty okręgowe. Przyjęto program 2 zlotów 
okręgowych w dniach 28. czerwca b. r. okręgu II. w T ar­
nowie i IV. w Sanoku z uw ag ą, że doradza się obu 
okręgom rozłożenie zbyt przeładowanego programu na 2 
dni, rozpoczęcia ćwiczeń publicznych w okręgu II. o go­
dzinie 5 zamiast o godz. 4 i opuszczenie w okręgu tym 
skoku w wyż, jako za długo trwającego.

D. Złotnickiemu co do zejścia z boiska po ćwiczeń, 
wolnych udzielono dyrektywy, że G. Z. utrzymuje w mocy
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uchwałę swoją powziętą w tym kierunku już poprzednio 
i aprobowaną przez W. Z. t. j. źe nie należy schodzić 
z boiska, a ćwiczenia w zastępach tak  dobrać i ułożyć, 
aby  wszyscy uczestnicy mogli w nich brać udział. Obie 
spraw y te ma referen t d. W allek podnieść na posiedze­
niu W. Z. 80. m aja b. r. Z uznaniem natom iast przy­
jęto program —  jako wybornie ułożony —  zlotu okręgu 
V II. w Kołomyi w dniach 28. i 29. czerwca b. r., co do 
którego W. Z. udzielił zezwolenia swego.

• Na sprawozdawców technicznych wybrano do T a r ­
nowa d. Ant. D om aradzkiego, do Sanoka d . Józefa 
Kozłowskiego, a do Kołomyi d. Szczęs. Kucińskiego 
z tem, aby w razie przeszkody, donieśli wczas o tern W. 
■Z. celem wydelegowania zastępców. W . Z. ma spraw o­
zdawcom wysłać pisemne m andaty.

Zarazem uchwalono przedstawić W . Z. (wniosk. 
K ubalski) do w ysłania dwu sprawozdawców na Zlot 
w Frankfurcie nad Menem, mianowicie dd. Kubalskiego 
i Świątkiewicza. A gdyby W . Z. nie zgodził się na 2, 
w takim  razie delegować d. Świątkiewicza, przyczem pro­
sić W. Z., o odniesienie się do W ydziałów okręg., iżby 
one w ysyłały  naczelników swoich kosztem okręgów do 
dalszych miejscowości, co tylko może być z pożytkiem 
dla Sokolstwa. Do Londynu nie zgłosił się n ik t na sp ra ­
wozdawcę , a pryw atnie w ybiera się tam d. Cenar.

D. W allek wnosi, aby najbliższe posiedzenie Gr. Zw. 
odbyło się we wrześniu b. r. i na niem omówione być 
m ają sprawozdania z powyższych 3 zlotów okręgowych, 
co uchwalono. Niezależnie wszakże od tego m ają spraw o­
zdawcy w rażenia swoje z tych  zlotów zamieścić w n a j­
bliższym numerze „Przewodnika g im nast.“, poczem omówić 
je na posiedzeniach odnośnych gron naucz, okręg. W nio­
sek d. J . Durskiego, aby sprawozdawcy omawiali w yniki 
ze zlotów zaraz na miejscu bądź z Gr. okr. bądź też 
z samym N. O. — upadł.

V III. Urządzanie zawodów w tym  samym dniu, co 
zlot, uważa Gr. Zw. za uciążliwe i uchw ala: a) przepro­
wadzać zawody w przededniu zlotu, jeśli on trw a 1 dzień, 
zaś w tym  samym dniu tylko takie zawody, które wcho­
dzą ściśle w program ćwiczeń publicznych ; b) przy zlo­
tach  2-dniowyeh zawody przeprowadzić wedle ułożonego 
programu ; c) dążyć do tego, aby zawody krajowe i okrę­
gowe (wniosk, J .  Durski) odbywały się całkiem odrębnie, 
t. j. nie łączyć ich z ćwiczeniami publicznemi.

IX . Regulamin wzorowy do ćwiczeń sokolich wogóle 
(ćwiczenia w sali, lekka a tle tyka, zawody i t. d.) 
uchwalono, a opracowanie poruczono kom isy i: dd. Cenar, 
Ruciński i W allek.

X . Grono zw., uznając konieczną potrzebę utwo- 
rrenia na W alnem Zgromadzeniu Delegatów Związku 
sekcyi gimnastyczno- technicznej, uchwala odnieść się 
w tej sprawie do W. Z. za pośrednictwem d. przewo­
dniczącego, oraz przekazać jej do rozpatrzenia wnioski 
okr. V I. i d. Kosacza co do lepszego prowiantowania 
i komunikacyi w czasie zlotów. Inny potrzebny m ateryał dla 
tej nowej sekcyi przygotować ma Gr. Zw. na posiedzenie 
swoje w pierwszych dniach września b. roku, Po obszer­
niejszej nad tą  spraw ą dyskusyi odracza d. przewodni­
czący o godz. pół do 2 posiedzenie na godz. 3 1/2 popołud.

P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e .
Ciąg dalszy o godz. 3 3/4 przy komplecie porannym 

i obecności d. Kwiatkowskiego.
X I. Spraw a różnych ulepszeń na zlotach okręg. Ref. 

d. D urski Ja n  przedstaw ia imieniem Gr. naucz. Sokoła- 
Macierzy następujące w nioski: 1. w Zlotach okręgowych, 
w których — za zezwoleniem W . Z. — biorą grem ialny 
dział również inne Okręgi, komendę ogólną obejmuje n a ­
czelnictwo Związku ; 2. rozkwaterowanie Sokolstwa w cza­
sie Zlotu winno być zawsze jak najbliżej boiska; 3. pró­
bne wejście i ustawienie do ćwiczeń masowych należy 
przerabiać wpierw szkieletow o; 4. programy Zlotów wogóle

nie powinny być zbytnio przeładowywane i przedłużane 
przez zbyt długie nabożeństwa, kazania, mowy i t. p . ;
5. Gr. naucz, przyjmują odpowiedzialność za punktualne 
i należyte wykonanie programów zlotowych tylko w tych 
wypadkach, jeśli programy ćwiczeń przez nie ułożone, 
nie ulegną zasadniczym zmianom przy zatw ierdzaniu przez 
odnośne W . O. i o ile w ostatniej chwili czas pozwoli 
na wykonanie zmian ; 6. lista  zawodników i ucze­
stników Zlotu ma być zawsze zam kniętą na 2 ty ­
godnie, gdyż w przeciwnym razie dotycząca organizacya 
jest niemożliwą; 7. Gr. Zw. zaproponuje W. Z. sporzą­
dzenie dla ćwiczących podczas Zlotów legitym acyi tek tu ­
rowych (na każdą uroczystość w innych kolorach), które 
przyszyć będzie można do podszewki czam ary ; 8. Gr. 
Zw. zastanowi się nad opracowaniem instrukcyi dla przy­
bocznych, którzy mianowani być powinni s ta le ; 9. Gr. 
Zw. przedstawi W. Z. wydrukowanie dla naczelników 
gniazd blankietów na raporty z przypomnieniem obowią­
zku sk ładania  raportów na ręce przybocznych.

Z tego uchwalono w całości wnioski ad 1, 2, 4, 7 
i 9, zaś ad 3 pozostawić swobodę komendantom Z lo tów ; 
ad 5 z uw agi na ducha organizacyi sokolej Gr. Zw. prze­
chodzi do porządku dziennego; ad 6 listy  zawodników 
zamknięte być m ają na 2 tygodnie, a uczestników ćw i­
czeń na iydzień p rzed tem — z zastrzeżeniem, że późniejsze 
zgłoszenia bezwarunkowo nie będą uw zględniane; ad 8 
opracować instrukcyę dla przybocznych, co poruczono d. 
Kucińskiemu.

X II. Sprawa uchwalona na zjeźizie delegatów Z w., 
m ianowicie: „ w z y w a  s i ę  Zw.  Gr .  n a u c z . ,  a b y
w c i ą g u  r o k u  o b m y ś l i ł o  t e c h n i c z n ą  s t r o n ę  
p r z y s z ł e g o  Z l o t u  z w i ą z k o w e g o * ,  wywołała na­
der obszerną i ożywioną dyskusyę (głos zabierali wszyscy 
po kilka razy), wśród której postawiono w nioski: 1. ref. 
d. Janikow ski, aby sprawę tę przekazać do szczegółowego 
opracowania komisyi miejscowej Gr. Z w .; 2, d. K ubal­
ski w przeświadczeniu, że Zlot ten odbędzie się w K ra­
kowie, co motywuje szczegółowo —  oddać dwom komi- 
syom t. j, we Lwowie i K rakow ie; 3. d. Swiątkiewicz, 
aby każde Gr. Okr. opracowało tak i projekt w terminie 
do końca sierpnia b. r. Uchwalono jednak wniosek ad 2 
z dodatkiem d. Świątkiewicza: „wzywa się N. O., aby
projekty na Zlot ten opracowali i nadesłali na ręce N. 
Zw. w terminie do końca września b. r .“

Zarazem uchwalono: 1. zawody krajowe urządzić
całkiem oddzielnie od Zlotu krajowego; 2. a) co do s a ­
mego Zlotu związk. zaniechać zawodów na nim ; b) bez­
warunkowo ćwiczenia masowe całego Sokolstw a; c) Okr. 
w ystąpią również z ćwiczeniami masowemi (ewentualnie 
w tak t muzyki dla wszystkich równocześnie) z wyłącze­
niem atoli tych  samych przyborów ; d) wzorowe zastępy 
całego Sokolstw a; e) masowe ćwiczenia oddziałów żeń­
skich ; f) ludowe gry, tańce i zabawy naw et w strojach 
ludowych (etnograficzne).

XTT Oświadczenie d. W alleka, źe Czesi zam ierzają 
urządzić Zlot słowiański w Polsce, przyjęto do wiado­
mości.

X III . W zory kw estyonaryuszy lustracyi technicznej, 
przedstawione przez d. W alleka w opracowaniu d Doma­
radzkiego — przyjęto z uw agą, aby koraisya miejscowa 
skróciła jeszcze instrukcyę tę, oraz, źe gdyby lustracya 
odbywała się w ciągu roku 2 razy w tem samem gnia­
ździe, natenczas różne punkty, które były przedtem wy­
jaśniane, opuścić w ponownem sprawozdaniu lustracy j- 
nem, z powołaniem się na poprzednie sprawozdanie takie.

X IV . R uch ćwiczebny, wycieczki i uroczystości 
w O kręgach: a) w Okr. I. Ruch średni. Mogiła i Bień- 
czyce martwe. W  r. 1907 Zlot w Cieszynie i udział 
w jubileuszu M acierzy ; w r. b. wycieczka z ćwiczeniami 
do Jaw orzna 29. czerwca i do N. Targu 2. sierpnia. 
Gniazd 44 podzielono dla technicznego nadzoru na 7 dziel­
nic, co okazuje się bardzo dobrem. Po myśli uchwały
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W. O. wprowadzono peryodyczne Zjazdy, każdym  razem 
w innej miejscowości, gdzie przerabia się po 6 godzin 
ćwiczenia dla wpraw y osobistej z uwzględnieniem no­
wego teku lekcyjnego, co korzystne wydaje wyniki. R a­
porty sk ładają  N. dzielnicowi, którzy są drużynowymi, 
a  co okazało się dogodnem. W ystaw ę obesłały gniazda 
w Bochni i K rakow ie i otrzym ały odznaczenia; b) w Okr. 
I I .  Ruch ćw iczebny nie istnieje w 6 gn iazdach: Grybów, 
K rynica, Lim anowa, Mielec, Muszyna i Tuchów, gdyż nie 
m ają gdzie odbyw ać ćwiczeń. Czy teraz ćwiczą na wol- 
nem pow ietrzu, okaże lustracya, która zostanie przepro­
wadzoną. W. r. 1907 odbyła się wycieczka do R adłow a; 
c) w Okr. I I I .  Ruch lepszy ja k  w roku ubiegłym, nie 
ma bowiem ani jednego gniazda, gdzieby ćwiczenia się 
nie odbywały. W r. 1907 nrządzono wycieczkę z ćw i­
czeniami do Kolbuszowy, w r. b. odbędą się tatęież w y­
cieczki do Głogowa i T arnobrzegu; d) w Okr. IY. Ruch 
— z wyjątkiem  2 gniazd— normalny, ale przeciętnie słabszy. 
Ooecnie większy z powodu Z lo tu ; w 29 gniazdach ćwi­
czy przeciętnie 150 druhów. W r. 1907 odbyła się w y­
cieczka z ćwiczeniam i do U strzyk  na uroczystość poświę­
cenia sz tan d a ru ; e) w Okr. V. Ruch ćwiczebny, z wy­
ją tk iem  k ilka gniazd, prawidłowy. W  r. 1907 Zlot Ma­
cierzy, w r. b. wycieczki z ćwiczeniami do Gródka Jag ., 
S try ja , K leparowa i W innik. W tym  kierunku rozesłane 
zostały z W . O. kw estyonaryusze i odezwy, na które 
w pływ ają odpowiedzi, poczem nastąpi stosowny podział 
wycieczek. Niektóre gniazda zostały już zlustrowane, 
a w innych lustracye odbywają się obecnie. Przybyły  2 
nowe g n iazd a : M ilatyn nowy i Ż ydaczów ; f) w Okr. 
YI. R uch ćwiczebny słaby. W  r. 1907 odbyły się w y­
cieczki z ćwiczeniami do Kopyczyniec i Zborowa, nadto 
Z lot w Złoczowie i udział w jubileuszu M acierzy; g) 
w Okr. V II. Ruch ćwiczebny słaby. Teraz ze względu na 
Zlot ćwiczy przeciętnie 200 do 800 druhów. W ycieczki 
odbyły się z ćwiczeniami do K ałusza i M onasterzysk, co 
je s t  zamie8zczonem w sprawozdaniu. N adto udział w ju ­
bileuszu Macierzy.

Przy  tej sposobności uchwalono wnioski : a) d. J a ­
nikowskiego, aby zainterpelować na W . Z. prezesa Okr. VI. 
co do słabego ruchu ćwiczebnego, oraz czy odbyw ają się 
regulaminem przypisane posiedzenia W. O .; b) d), J .  
Durskiego, aby  1. sprawozdania z lustracyi technicznych 
widymowane były przez N. O., jeśli on sam  lustracyi 
nie dokonuje; 2. każdy N. O. wypracował raporty  tech­
niczne, przesłał je  gniazdom swoim z wezwaniem  do na­
leżytego wypełnienia i odesłania z upływem każdego pół­
rocza.

XV. D. W allek przedstawia projekt dyplomów 
okręgowych d. Broniewskiego. Gr. Zw. uw aża jednak za 
najodpowiedniejsze dyplomy typograficzne czysto i ładnie 
wykonane na wzór dyplomów takich w O kręgu krakow­
skim. Zarazem przyjmuje do wiadomości oświadczenie d. 
W alleka co do w yszłych już i będących obecnie w druku 
podręczników.

X V I. W nioski członków. U chw alono: 1. (wniosk, 
Ruciński) zgodzić się na wydanie przez gniazdo w K ra­
kowie m usztry w obrazach ; 2. w szystkie gniazda mają 
obowiązek mieć wszelkie potrzebne podręczniki do ćwi-

i c z e ń ; 3. (wniosk. Dubelski) odznaka miejscowa ma być 
sta le  przyszyta na wierzchu czam ary ; 4. (wniosk. Ku- 
balski) naczelnicy używ ają zawsze takiej opaski na r a ­
mieniu, do jakiej m ają prawo z ty tu łu  przyznanej im n a j­
wyższej godności w Sokolstwie, a jako tacy  w ystępują 
zawsze w tym  charakterze. W nioski te  ad 1 do 4 przed­
staw i d. przewodniczący na posiedzeniu W . Z.

Na tern zakończono posiedzenie o godz. 7 wiecz.
W ład. Janikowski.

Sprawy Okręgów.
Kursy okręgowe. Okręg I. W  czasie od 12. do 17,

kw ietnia 1908, odbył się w Cieszynie okręgowy k u rs  
gim nastyczny urządzony głównie dla naczelników gn iazd  
śląskich, w którym  brali udział także druhowie z gniazd  
innych do Okręgu należących w liczbie 16, a to : Subik 
Andrzej z F r y s z t a t u ,  P ietrzak Ludw ik z J o r d a ­
n o w a ,  Kiibel Karol, Schlauer F ryderyk , Palowicz A n ­
toni, Kiibel Ferdynand, Fujcik Franciszek i Trombik J  e- 
rzy z C i e s z y n a ,  Bau Józef z K a r w i n y ,  Rusnok 
Jan  z W ę d r y n i ,  Lipowski Paweł z J a b ł o n k o w a ,  
Konieczny Gustaw z O r ł o w e j ,  Ziem biński Józef z N. 
L u t y n i ,  G reger Wilhelm z N. L u t y n i ,  W ojnar Jan  
z M i c h a ł k o w i e ,  K łosak z B o g u m i n a  i Bagierek 
Ferdynand z Ż y w c a .

K urs prowadził zastępca naczelnika okręgowego d. 
Kazimierz Usiekniewicz z Wadowic. Ćwiczenia odbywały 
się od 9— 12 1/2 przed południem i od 4 do 8 popołudniu. 
Oprócz ćwiczeń objętych programem, przerobiono ćwicze­
nia na koźle wzdłuż, wszerz i na kółkach (o ile konstru- 
keya tychże pozwoliła). Silny nacisk kładziono na p ra k ty ­
czne przeprowadzenie lekcyi według nowego toku lekcyj­
nego, które połowa z uczestników na zadany tem at usku­
teczniła, przyczem nie szczędzono im potrzebnych obja­
śnień i wskazówek, ja k  również zwracano uwagę na pię­
kne przystępyw anie i odstępywani6 od przyrządów i na 
jednolite wykończenie ćwiczeń.

Druhowie młodzi, (liczący od 19 do 26 lat, n iek tó­
rzy dobrzy gim nastycy) uczęszczali bardzo pilnie i b rali 
się do rzeczy z prawdziwą ochotą i zapałem wskutek 
czego i rezultat był nadspodziewanie dobry.

W końcu otrzymali uczestnicy poświadczenia z od­
bytego kursu.

W okręgu V. odbył się drugi w tym  roku siedmio­
dniowy kurs w czasie od 22. do 28. kw ietnia b. r, w So­
kole - Macierzy pod kierunkiem naczelnika Związku d. 
Ant. D urskiego i przy pomocy d. Włodz. Chomickiego.

Zgłosiło się z 17 gniazd do V. okręgu należących 
28 druhów, dwu sem inarzystów i z 3 gniazd —  za zezwo­
leniem „Zw iązku" — z okręgu IV . (Sambor), V I. (Brze- 
źany) i V II. (Dolina) — razem 33 uczestników, z któ­
rych uspraw iedliw ili niemożność korzystania z kursu dd. 
Fedorowski Ludwik z Gródka Jag iell. i Kaz. Kam ieński 
z Żydaczowa. N ieuspraw iedliw iły (! ?) natom iast nie­
obecności zgłoszonych kandydatów  g n iazd a : B u s k
(1 druh), K l e p a r ó w  (2 druhów), L w ó w  I I I  (1 druh), 
P r z e m y ś l a n y  (1 druh), Ż ó ł k i e w  (3 druhów) i D o ­
l i n a  (1 druh).

Stawiło się więc tylko 18 druhów i 2 sem inarzy­
stów, razem 20, (z tych 5 odbyło kurs w styczniu b. r.,
2 posiada kurs związk., a 1 zawodowy naucz, gim nast., 
który posiada różne fachowe wiadomości i kursy), mia­
nowicie: 1. z B e ł z a  dd. Batowski Boi. i Jan ick i Ju lian ;
2. z B o l e c h o w a  dd. Jag ieln ick i F r. i Tym palski Ant.;
3. z D r o h o b y c z a  d. Bieńkowski Józef; 4. z D r o h o -  
w y  ź a - M i k o ł a j o w a d. Chojko Z dzisław ; 5. z J  a- 
n o w a  d. Ochman A dolf; 6. ze L w o w a - M a c i e r z y  
d. R udnicki Kazim. i 2 sem inarzystów : Haniszewski 
Józef i K ling Jó ze f; 7 ze L  w o w a I I .  d. Neumayer 
Edward ; 8. ze L w o w a  I I I .  d. Rzepka Jan  ; 9. z R  a w y 
d. T ill F e lik s; 10. z R o h a t y n a  dd. Kowal Karol 
i Piotrowski Stefan; I I .  z U h n o w a  d. Kory F e lik s; 
10. z Ż ó ł k w i  dd. Głowacki Józef i Grohman A n t.; 
13. ze S a in bo  r a (okr. IV .) d. Kmieć W ład .; 14. z B r z e -  
ż a n (okr. V I ) d, Romański Stan.

Nauka obejmowała 40 godzin i odbywała się co­
dziennie przeciętnie od 8. do 12 rano i od 3 do 6 w ie­
czorem, a według po części programu Związku i przy 
szczególnem uwzględnieniu nowego toku lekcyjnego, me­
tody szwedzkiej, oraz gier i zabaw, musztry i lekkiej
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atletyki. Uczestników, którzy odznaczali się wielką pil­
nością i otrzym ali poświadczenia frekw entacyjne (z w y­
jątkiem  wspomnianych 2 sem inarzystów) powitał i po­
żegnał prezes okręgu d. W ład. Janikow ski, zachęcając 
do intenzywnej, a skutecznej prasy dla Sokolstwa.

Józef Schmidt sekr. obr.
Z lot IV. Okręgu. W ydano i rozesłano do wszystkich 

gniazd IV . Okręgu następującą odezw ę:
IV . Okręg Związku Polskich gimn. Tow. sokolich.

Przem yśl, w maju 1908.
Baczność 1 D ruhow ie!

W dniu 28. czerwca 1908 r. odbędzie się w S a­
noku piąty Zlot naszego Okręgu.

Dołóżmy wszelkich starań, by to nasze święto so 
kole wypadło w spaniale i przyniosło chlubę naszemu 
Okręgowi.

Niech piękna i gościnna ziemia Sanocka powita jak 
najliczniejsze hutce sokole.

Niech widok tych zastępów, zręczność i sprawność 
w ćwiczeniach, karność w w ystąpieniu rozgrzeje jeszcze 
bardziej, o ile to być może, ludność Sanoka dla idei 
sokolej.

Zlot ten niech będzie nie tylko świętem  zbratania 
i wyrazem solidarności, ale także dowodem, źe praca n a ­
sza nie ustaje, że w ytrw ale staram y się o urzeczyw istnia­
nie naszego godła „w silnem ciele, silny duch !“

Druhowie! Czas krótki! Lecz jeszcze nie zapóźno !
Raźno więc po sokolsku do d z ie ła !
Stawajmy wszyscy na salach ćwiczeń i na boiskach 

do zdrowej i posilnej pracy !
Do pracy! do ćwiczeń! na Z lot!
Czołem!

W y d z i a ł :
Dr. Józef Dobrzański, Dr. Leonard Tarnawski,

sekretarz. prezes Okręgu.

U roezystośei sokole.
BuczaCZ, w d. 2. m aja uroczysty wieczór dla uczcze­

nia rocznicy konstytucyi 3 maja z odczytem d. Orskiego; 
nazajutrz w kościele nabożeństwo dziękczynne staraniem 
Sokoła.

Busk, w d. 12. kw ietnia wenta przedświąteczna, 
która przyniosła 61)0 kor. dochodu na rzecz funduszu 
budowy sokolni.

Brzeżany, staraniem  Sokoła, Tow. Szkoły Indowej 
i ochotn. S traży pożarnej w d. 3 maja uroczyste nabo­
żeństwo w kościele i wieczór uroczysty w sokolni rozpo­
częty pięknem słowem wstępnem d. wiceprezesa W ład. 
Rylskiego. Cała uroczystość w spaniała, a ty lko wieczo­
rem raziła  szczupła liczba uczestników.

CzortkÓW. W d. 3 go maja obchodził Sokół rocznicę 
konst. 3-go m aja i uroczyste założenie kam ienia w ę­
gielnego pod w łasny gmach sokoli.

Uroczystość przy pięknej wiosennej pogodzie roz­
poczęła się pochodem umundurowanych druhów miejsco­
wych i delegatów, jako też licznym oddziałem okolicznych 
włościan a członków tu t. Sokoła, straży pożarnej i re­
prezentantów korporacyi i stow arzyszeń przy współudziale 
paru tysięcy publiczności o godzinie 9 rano do kościoła 
0 0 . Dominikanów. Po wysłuchaniu mszy św. ruszył po­
chód na miejsce budowy.

Ceremonię poświęcenia kamienia odprawił ks. Ma­
nes Bieniek poprzedzając je przemówieniem, następnie 
d. prezes Dr. Stanisław  Krokowski w pięknych i pory­
w ających słowach skreślił historyę Sokolstwa wogóle, 
zaś gniazda naszego w szczególności i zachęcał zebra­
nych Polaków do w ytrw ania w pracy na naszych k re ­
sach. Zastępca prezesa d. Bronisław Krukiewicz odczy­

ta ł ak t poświęcenia bardzo pięknie ułożony przez profe­
sora Dr. W iniarza ze Lwowa, następnie zaś tak  zapro­
szeni goście ja k  druhowie go podpisali i tak  podpisany 
ak t poświęcenia zaraz wmurowano.

Gmach projektował arch itek t Jan  Piskozub ze 
Lwowa, buduje budowniczy Rysiakiewicz a nadzoruje 
budowę inżynier Fischler. Po południu tego samego dnia 
odegrały dzieci sztukę „Święto trzeciego m aja“ przy 
szczelnie wypełnionej sali gminnej.

D ą b ro w a  (Szl. austr.). W d. 10. maja uroczystość 
konstytucyi majowej. Odczyt d. Ja n a  Zebroka. Śpiewy 
i deklamaeye. D rugi odczyt d. Szulca o dzi,ejach przed­
historycznych Polski, jako pierwsza część całego cyklu 
odczytów popularnych.

D ela ty tl. Obchód konstytucyi majowej w d. 3. maja. 
W nabożeństwie udział 26 druhów w strojach. W ieczo­
rem odczyt d. Ojaka, deklamacya, tea tr i żywy obraz. 
Po wieczorka owacyjne pożegnanie odjeżdżającej p. H ir- 
schowej, żony byłego prezesa, w podziękowania za pracę 
jej i zasługi położone około dobra i rozwoju Towarzystwa.

D olina . Staraniem  Tow arzystw a w d. 10. m aja uro­
czysty obchód konsty tucyi majowej. Podczas nabożeń­
stw a kazanie o miłości Ojczyzny i sposobach objawiania 
jej w ciężkich czasach obecnych. Zaraz po nabożeństwie 
przemówienie w sali Sokoła posła Jan a  Zamorskiego, 
św ietne i podniosłe. Na wieczorze uroczystym  słowo 
wstępne posła Zamorskiego, chór męski, deklamacya, te r­
cet, fortepian, trzecia odsłona z „Kościuszki pod R ac ła ­
wicami “ .

GwOŹdzieC. Rocznicę wiekopomnej konstytucyi 3-go 
maja obchodziło gniazdo uroczyście w dniu 10. m aja, 
przy współudziale młodzieży szkolnej z Gwoźdźca, Ku- 
łaczkowieo, ochotniczej straży pożarnej, zastępu Sokołów 
gniazda włościańskiego w Rosocbaczu, delagatów polskiej 
Czytelni T. Ś. L. z Kułaczkowiec i licznie zebranego 
mieszczaństwa. Po odprawieniu w kościele 0 0 .  B ernar­
dynów nabożeństwa ruszyli zebrani pochodem do Sokoła, 
gdzie w wypełnionej publicznością sali odbył się uro­
czysty poranek o pięknym programie, rozpoczęty przemó­
wieniem prezesa d. W ład. Górki, a zakończony ćwicze­
niami wolnemi, wykonanemi wprawnie przez sześciu dru­
hów. Wieczorem tego dnia odbyło się „Święcone“ dla 
członków gniczda w Gwoźdźcu i w Rosochaczu.

J a w o ró w . W dniu 3. m aja odbył się staraniem 
Towarzystw polskich uroczysty obchód konstytucyi ma­
jowej. Po nabożeństwie w kościele parafialnym udał się 
pochód złożony ze stowarzyszeń polskich miejscowych 
i zamiejscowych do gmachu Sokoła na wiec w sprawie 
b o j k o t u  t o w a r ó w  p r u s k i c h .  Wiecowi przewodni­
czył prezes d. Maryan W ładyczyński, a przem awiał d. 
Bronisław  Niżankowski i zaproszony dyrektor Ligi po­
mocy przemysł, d. S tanisław  Olszewski. Uchwalono sto­
sowne rezolucye. Zakończył obchód uroczysty wieczór 
w sali Sokoła. Uczestniczyło w nim wielu włościan 
z okolicy.

K aczy k a . w rocznicę konstytucyi majowej nabożeń­
stwo w kościele parafialnym ; wieczorem w ykład p. Or- 
gasińskiego z Czerniowiec „o znaczeniu K onstytucyi 
z 3 go maja. Zebrano trochę grosza na cele Tow. szkoły 
udowej.

LWÓW IV. obchodził w d. 10. m aja uroczyste po­
ś w i ę c e n i e  pięknego s z t a n d a r u .  W uroczystości 
wzięły udział w szystkie gniazda lwowskie i delegaci 
gniazd Okręgu V. Uroczystość w łaściwa odbyła się ua 
boisku sokołem. Po mszy św. odprawionej przez ks. kan. 
Sw isterskiego poświęcił sztandar ks. biskup Bandurski, 
który następnie przemówił z właściwym sobie polotem 
i uczuciem (p. przemówienie na czele numeru) do licznie 
zgromadzonej publiczności, do druhów, do młodzieży, do 
delegatów Towarzystw  polskich i do dygnitarzy , którzy 
przybyli na zaproszenie Sokoła IV . Imieniem Związku
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przemówił prezes Sokoła-Macierzy d. Czarnik, imieniem 
Sokoła IV . wiceprezes jego d. K orytko i chorąży d. Mia­
nowski. Po ceremonii w bijania gwoździ pam iątkowych, 
ruszono pochodem do m iasta i przedefilowano przed no­
wym sztandarem. Po południu zabawa i ćwiczenia na 
boiskn, wieczorem wieczornica w sali Sokoła-Macierzy.

R a d y m n o . U roczysty obchód konstytucyi 3-go maja 
zakończył się bolesną katastrofą. Publiczność zebrała się 
licznie w sali Sokoła. W  garderobie przy wyjściu pano­
wał nieopisany ścisk. W  tern zaw aliła się podłoga g ar­
deroby, a kilkudziesięciu ludzi znalazło się naraz w p i­
wnicy, gniotąc się nawzajem. W padły też do piwnicy 
sprzęty  w garderobie się znajdujęce, które spadając ra ­
niły ludzi.

Pow stała straszna panika. Zawezwano straż po­
żarną, która pomogła wydobywać ludzi. W ydobyto sie ­
dmiu rannych, z tych 3 ciężko. Mnóstwo osób potłu­
czonych.

Budynek Sokoła otoczyło wojsko, zarządzono wszel­
kie środki ostrożności.

Kronika sokola.
B e re z ó w  n iż n y . (Pod Kołomyją). Musimy się po­

dzielić z druhami sm utną wiadomością o śmierci jednego 
z dzielnych naszych druhów górali, co choć znacznie 
zruszczeni, n igdy  niezapomnieli, źe są  Polakami. Oto 
w dniu 31. m arca b. r. zmarł po ciężkich a długich 
cierpieniach ś. p. Bazyli de S trzała Przygrodzki syn Jan a . 
Pad ł on ofiarą zbrodniczej ręki, w racając z Kołomyi do 
swej wsi. W  obrzędzie pogrzebowym Sokół nasz wziął 
udział w strojach sokolich.

BuCZaCZ. Uchwalony przez walne zgrom, o d d z i a ł  
z a b a w  r u c h o w y c h  zorganizował się 17. marca b. r. 
Przewodniczącym obrano d. Orskiego Stanisław a, ze stro ­
ny W ydziału Sokoła mianowany do zarządu d. Czerski, 
w ybrani zaś dd. Aydukiewiczówna, Bresiewiczowa, Bu- 
dzianow8ki, Burzyńska, Gruber, Jasińsk i, Reissowa, Ste- 
fanus W it., Telakowski, W itoszyński, Zychowa. Człon­
ków zapisanych około 60. Zarząd pilne czyni starania 
celem urządzenia boiska i rozpoczęcia zabaw z nastaniem 
zieleni. W krótce od narad przejdzie do czynu.

O d d z i a ł  k o l a r s k i  odbył ogólne zebranie 21. 
marca. Uchwlono dopuścić starszą młodzież szkolną do 
udziału w wycieczkach i zbiorowych ćwiczeniach od­
działu i urządzić wieczornicę wspólną. Przewodniczącym 
oddziału jest d. Mazur, sekretarzem  d. W itoszyński, człon­
kowie zarządu : Gruber, Jab łońska W ., Kolinkówna, Ma- 
ryańska, Telakowski. Członków liczy oddział 43, w tej 
liczbie^ 15 pań.

Ćwiczenia w obu kw artałach b. r. sokolego były 
dosyć ożywione ; liczba ćwiczących się tak  w oddziale 
członków i pań była średnia 8 — 10, najwyższa 20. Lu- 
stracyę ćwiczeń odbył 15. kw ietnia d. naczelnik okrę­
gowy. — Naukę jazdy rozpoczęto w maju.

Z końcem m arca opuścił nasze gniazdo wskutek 
przeniesienia do Rozwadowa d. A ntoni R ataysk i, w y­
działowy i skarbnik  Sokoła od jego założenia t. j. od 
r. 1894, czyli niespełna 14 lat. Nieoceniony a cichy p ra­
cownik. We wszystkich usiłowaniach i przedsięwzięciach 
Towarzystwa, walnie przyczyniał się do jego rozwoju 
i rozkw itu; w łasny gmach to także wielka jest część 
zasługi d. Ratayskiego. W ydział, chcąc w yrazić mu 
uznanie za długoletn ią, prawdziwie sokolą pracę, osobne 
posiedzenie poświęcił na jego uczczenie i pożegnanie 
i jednogłośnie zamianował go członkiem założycielem.

ćw iczenia zlotowe odbywają się pilnie, a uczestni­
czą w nich także włościanie z N agórzanki, w liczbie 
około 10 jako kandydaci na sokołów.

Nadworna, w  lutym  b. r. mieliśmy Walne zgroma­

dzenie, dlatego opierając się na niem podaję garść szcze­
gółów o naszem życiu w ciągu r. 1907. Członków mie­
liśmy 85 z tego 32 mundurowanych, 26 ćwiczących się.

W  ćwiczeniach brało udział przeciętnie 8 mężczyzn 
tygodniowo w 3 godzinach i 12 kobiet w 2 godzinach 
tygodniowo. Jako  dodatni objaw należy zazuaczyć, źe do 
Sokoła wstępuje coraz więcej kobiet i chętnie biorą udział 
w ćwiczeniach.

Młodzież szkolna pobierała naukę gim nastyki w 19 
godzinach tygodniowo. Ćwiczenia prowadzi druh H rabin.

W  roku 1907 urządziliśmy trzy obchody narodowe 
i trzy  razy ćwiczyliśmy publicznie.

W  rozwoju Towarzystwa rok sprawozdawczy zazna­
czył się tern, źe nabyliśm y grunt pod budowę sokolni 
za około 5000 kor. Troską wydziału było i jest posta­
wić jak  najprędzej sokolnię —  wychodzimy bowiem z za­
łożenia, że z chwilą, gdy będziemy mieli swój dach i ży­
cie silniejszem tempem się objawi i ideały nasze w szy­
stk ich  nas połączą. Dążenie do tego wydziału, zostało 
jednomyślnie przez W alne zgromadzenie akceptowane 
i nowy wydział, w składzie prawie niezmienionym otrzy­
mał upoważnienie do rozpoczęcia budowy. Da Bóg, bę­
dziemy mieli jeszcze w tym  roku swoją sokolnię.

Chociaż z wielkim trudem, jednak z widocznym po­
stępem rozwijamy ideę sokolą t. j. ideę prawdziwego b ra ­
terstw a. W yrazem tego je s t chociażby tylko urządzony 
w lutym  tłum ny bal sokoli. A byli na nim mieszczanie, 
rękodzielnicy obok inteligencyi, a panie z inteligencyi, 
co z uznaniem należy podnieść, szczerze w yzbyły się 
przesądów towarzyskich i obok żon i córek m ieszczań­
skich zabawiały się ochoczo do rana. Tak nie ziściły się 
przewidywania strachajłów, którzy raczyli przestrzegać 
przed „mieszanem tow arzystw em 1'.

W  roku bieżącym mamy zamiar wprowadzić za­
baw y ruchowe a w sezonie zimowym sport narciarski 
i saneczkowy, o ile pozwolą nam na to fundusze i czas, 
gdyż budowa sokolni zdaje się pochłonie i jedno i drugie.

S a m b o r .  W  dniu 13. m arca b. r. odbyło się walne 
zgromadzenie. Zainteresowanie członków sprawam i So­
koła je s t bardzo małe, czego dowodem je s t fakt, źe na 
228 członków przybyło zaledwie 73. Sprawozdanie nad­
mienia, źe ruch ćwiczebny członków Tow arzystw a był 
bardzo słaby, ćwiczyło się zaledwie 12— 14, w lecie 
ćwiczono na boisku i uprawiano zabawy ruchowe, w zi­
mie niektórzy druhowie oddawali się po godzinach g im ­
nastyki szermierce. Grono nauczycielskie sk łada się z 5 
członków, urządziło jeden popis gim nastyczny.

Gniazdo nasze brało udział w obchodach narodo­
wych i w uroczystościach sokolich w Gródku Jag ie llo ń ­
skim, w R udkach, K ałuszu, U strzykach dolnych i w zlo­
cie lwowskim w dniach 28., 29. i 30. czerwca. W r. 1907 
wznowiono kółko dram atyczne, które dało w b. r. jedno 
przedstawienie i na tern zakończyło swoją działalność.

W  r. 1907 mieliśmy nadzwyczajne w ydatki. Z po­
wodu grzyba musiano wykonać restau racyę budynku, 
a przedsięwzięte roboty kosztowały 2.400 koron. Obecnie 
czekają nas nowe, bo wprowadzamy światło elektryczne, 
a sama instalacya kosztować będzie 6.000 koron. Za- 
mierzonem je s t pomalowanie ubikacyj, zajmowanych przez 
nasze Towarzystwo, co pociągnie za sobą również zna­
czny wydatek.

TarnÓW. Walne zgromadzenie odbyło się 12. kw ie­
tn ia przy udziale około stu członków. Nad przedłoźonem 
drukowanem sprawozdaniem za la ta  1906 i 1907 rozwi­
nęła się dwugodzinna ożywiona dyskusya, w której obok 
innych zabierali głos d. Moźdźeński, k rytykując bezwzglę­
dnie całą działalność W ydziału, d. R uciński w ytknął 
ujemne strony sprawozdania kasowego, dodając jednak, 
źe stan  je st nie najgorszy; d. W ierzbicki przychylając 
się do niektórych uwag d. Rucińskiego podniósł prze- 
dewszystkiem zasługi Komisyi dla uroczystości i zabaw ,



starając się przytem rozwiać pessymizm i usunąć nntę 
osobistą z przemówienia d. Możdzeńskiego, w końcn d. 
Heitzman i Veller, domagając się nowych systemów gi­
mnastyki. Po wyjaśnieniach i odpowiedziach udzielono 
wydziałowi absolutoryum z uchwaleniem dodatkowego 
wniosku d. Wierzbickiego wyrażenia uznania i podzięko­
wania komisy i dla zabaw i uroczystości za rozbudzanie 
życia towarzyskiego i wydatne przysparzanie towarzystwu 
dochodów. Wkońcu przystąpiono do uzupełniających wy­
borów pozostawiają sąd honorowy w składzie dotychcza­
sowym a wybór delegatów do Okręgu i Związku wy­
działowi.

Obecnie zajmuje się wydział przygotowaniami do 
godnego uczczenia 25 -letniego jubileuszu istnienia gnia­
zda i zlotu, naznaczonymi na dzień 28. i 29. czerwca 
w Tarnowie.

W ydział liczy na poparcie tej wielkiej uroczystości 
przez całe Sokolstwo w kraju.

Kronika dz ia ła lnośc i  kobiecej  w Sokole.
Sprawozdanie Zarządu oddziału żeńskiego „Sokoła- 

Macierzy“ za rok 1907. Doroczne walne zgromadzenie 
Oddziału żeńskiego odbyło się w dniu 11. kwietnia b. r. 
wieczorem przy nader skromnym, jednak wystarczającym 
do powzięcia prawomocnych uchwał, współudziale pań. 
Przewodniczyła Z. Czarnecka, sekretarzowała M. Star- 
kówna. Na zebraniu byli obecni delegat Wydziału d. P. 
Czajkowski i naczelnik d. A. Durski.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia przewodnicząca zdała sprawę z czynności 
zarządu w roku ubiegłym, w którym zarząd brał czynny 
udział w przygotowaniach do zlotu jubileuszowego „So­
koła - Macierzy". Na zlocie tym miały się odbyć ćwicze­
nia pań. W  tym celu przedłożył Wydział naszego Towa­
rzystwa zaprojektowany przez Zarząd oddziału żeńskiego 
nowy strój ćwiczebny dla kobiet Wydziałowi Związku 
sokolego do zatwierdzenia. Pomyślnem załatwieniem tej 
sprawy kwestya występów pań na zlotach została roz­
strzygniętą i dziś możemy podobnie, jak druhowie, wy­
stępami przed szerszą publicznością zachęcać ogół kobiet 
do ćwiczeń gimnastycznych, których dobroczynny wpływ 
na zdrowie, jest chyba dostatecznie znany w sjołeczeń- 
stwie naszem. Więc nie dla popisu, nie dla zyskania 
czczych oklasków, ale w imię hasła sokolego „w zdro- 
wsm ciele silny duch“ zastęp 100 pań stanął na boisku 
w pierwszym dniu zlotu jubileuszowego a sprawnie wy- 
konanemi ćwiczeniami wspólnemi, jakoteż na przyrządach 
zyskał ogólne uznanie.

Wszystkie ćwiczenia prowadziły nasze nauczycielki 
gimnastyki, a że prowadziły bez zarzutu, dowód w tern, 
źe i kobieta może być dobrą nauczycielką gim nastyki; 
potrzeba tylko dobrych chęci i odpowiedniego w ykształ­
cenia. Aby i temu zadaniu zadość uczynić, zarząd na­
szego oddziału starał się już po trzykroć u Wydziału 
Sokoła-Macierzy o urządzenie nauczycielskiego kursu dla 
kobiet, i zawsze zyskiwał przychylne uchwały Wydziału, 
który, nie szczędząc kosztów, chce urządzić taki kurs. 
Zawsze atoli okazał się brak odpowiednich kandydatek 
na nauczycielki gimnastyki. A przecież sprawa gimna­
styki kobiecej szybkoby naprzód postąpiła, gdyby tak 
we Lwowie, jak i na prowincyi były uzdolnione nauczy­
cielki, któreby nauczaniem gimnastyki ideę sokolą sze­
rzyły.

Znane nam są fakty, źe w wielu gniazdach soko­
lich powstawały oddziały żeńskie tylko za inicyatywą 
nauczycielki gimnastyki. Ale dotychczas ruch jest bar­
dzo słaby. Widać mało jest dzielnych nauczycielek gim­
nastyki. Mamy nadzieję, że z początkiem roku szkolnego 
1908/9 będzie znowu ogłoszony kurs nauczycielski dla 
kobiet, który urządzi „Sokół-Macierz“ . Spodziewamy się
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więc, źe tym razem zgłosi się wymagana liczba odpo­
wiednich kandydatek i kurs się odbędzie. Szczegóły po­
dadzą we właściwym czasie dzienniki. Kończąc sprawo­
zdanie za rok ubiegły, przewodnicząca podziękowała 
paniom imieniem Zarządu za wzięcie udziału w zlocie 
jubileuszowym. Na wniosek p. Kokocińskiej walne ze­
branie wyraziło uznanie zarządowi za wytrwałą pracę 
nad rozwojem, „oddziałuu, poczem przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu za pomocą głosowania kartkami. 
Do komisyi wyborczej powołała przew. pp. Makowską 
i Kokocińską i druha delegata Czaykowskiego. Wybrano 
większością głosów pp. Czarnecką, Złotnicką, Starkównę, 
Janikowską, Kwiatkowską, Witkowicką i Knlankówną 
W  dalszym ciągu zebrania wszystkie wnioski członkiń 
zmierzały w kierunku rozwoju życia towarzyskiego, urzą­
dzania wspólnych wycieczek, uprawiania sportów i gier 
na boisku w lecie, a zebrań w czytelni i odczytów w zi­
mie ; dalej w kierunku organizowania oddziałów żeńskich 
na podstawie odpowiednich regulaminów. Wniosek ten 
przekazano druhowi delegatowi Czaykowskiemu do poru­
szenia w Wydziale Związku, ewentualnie na posiedzeniu 
delegatów Związku. Wreszcie powstała myśl zawiązania 
własnego chóru. Na tern zakończono obrady walnego 
zgromadzenia.

Nowy zarząd ukonstytuował się na posiedzeniu 
z 13. maja w obecności druha delegata Wydziału F. 
Czaykowskiego, wybierając, przewodniczącą Z Czarnecką, 
zastępczynią A. Złotnicką i sekretarką Maryę Starkównę. 
Zarząd pragnie w myśl uchwał walnego zebrania praco­
wać i nadal nad ustawicznym rozwojem gimnastyki ko­
biet i budzić ducha urządzaniem odczytów i pogadanek 
naukowych, ku czemu czytelnia i biblioteka w Sokole 
dobrze służyć mogą.

Źle między nami.
Otrzymaliśmy kilka uwag, choć gorzkich, ale ser­

cem podyktowanych o smutnym stanie ćwiczeń w jednem 
z gniazd naszych. Że jednak niestety uwagi ta dadzą 
się powtórzyć w odniesieniu do niejednego z naszych 
gniazd, podajemy je bezimienn:e w nadziei, źe zapał autora 
i gorące umiłowanie przez niego naszej myśli przewo­
dniej udzieli się niejednemu z nas i przeważy wrażenie 
przygnębiające, jakie mocna nieraz ironia wywołaćby 
mogła.

Hej! Żadna ci mię boleść 
Na śmierć nie urzekła,
Ale darmo być żywym 
Pośród życia piekła!...

Tak ci zapewne zaśpiewać sobie musiał d. naczel­
nik, tak zaśpiewać sobie mógł i cały W ydział, wracając 
do domu z Walnego zgromadzenia członków naszego 
gniazda na dniu 22. marca b. r. Bo i cóż to było za 
Walne zgromadzenie! Odczytany protokół przyjęto mil­
czeniem do wiadomości, nad sprawozdauiem dyskusyi 
żadnej, wybory „dla uproszczenia" odbyły się przez 
aklamacyę (wybrano tych samych —  dlaczegóiby inni 
mieli dobrowolnie się wprzęgać do taczki sokolej!) — 
absolutoryum udzielono bez dyskusyi i krytyki, słowem 
punkt za punktem porządku dziennego w kilku minutach 
byłby wyczerpany, gdyby nie pułapka Wydziału, punkt 
5-ty „sprawa uczęszczania na ćwiczenia i musztrę". 
W yłonJa się długa ożywcza ayskusya, d. naczelnik na­
rzekał , grom ił, przemawiał do serc, groził, wielu druhów 
zabierało głosy, silono się na wynalezienie sposobu, by 
zwiększyć liczbę ćwiczących członków, zjawiło się moc 
wniosków — to żeby dla ćwiczących zniżyć wkładki, to 
żeby ich premiować, to odznaczać honorowo — to wy­
szczególniać w sprawozdaniu (może tłustym drukiem), to 
nęcić wieczornicami, to znowu, żeby niećwiczącym po­
dwoić wkładki — słowem quot capita — tot sensus
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i risnm teneatis, ogół członków w pokaźnej liczbie sześć­
dziesięciu kilku przez dwie godziny łam ał sobie głowy, 
wyczerpał cały zasób dowcipu i nie mógł znaleść... bicza, 
aby s i e b i e  s a m y c h  zmusić do uczęszczania na ćw i­
czenia.

I  bicza nie wynaleziono — bo jeżeli niektórzy 
m y ś lą , źe uchwalone 50 hal. kary  za opuszczenie trzech 
ćwiczeń w ciągu miesiąca stan  poprawi, to s’ę mylą 
i sami siebie łudzą. I  kary nie zapłacą i nie przyjdą, 
a choćby i zapłacili, niewielka korzyść dla Towarzystwa, 
a już żadna zgoła dla z a s a d y  — d l a  i d e i  s o k o l e j .

Druhowie ! gdzież to umiłowanie idei sokolej u W as, 
jakie zrozumienie i poczucie obowiązku !! „ W szak sk rzy ­
dłom sokolim dana jest ta  moc,  że iść w zawody mogą 
z w ichuram i8 a W y zam iast myśleć o łamaniu przeszkód, 
pokonywaniu trudności, radzicie i wyszukujecie... bicza 
na siebie sam y ch ! Czyi niewola skarłow aciła do tego 
stopnia W asze dusze, źe śmieszności tego nie odczuwa­
cie ? Trzebaby być prorokiem, mieć jego siłę słowa i moc 
panowania nad duszami, aby W as przekonać, że nie tędy 
droga! Obrady W asze były  tak  bardzo... niesokole, nie 
b łysnął tam  ani jeden promyk obowiązkowości, dobro 
wolnej ofiary lub choćby najmniejszej chęci zerwania 
z dotychczasową ospałością.

Chcemy, aby ponad w irchy — ponad hale, sztandar 
nasz szeleścił... ale po za ram y tych kilkunastu (naj­
wyżej) druhów ćwiczących nie wychodzimy. To zda się 
ogólna właściwość nasza ten słomiany zapał. Gdy na­
tychm iast owoców pracy naszej nie widzimy, ustajemy, 
tracim y szybko polot ducha, i raczej wygrzewamy na 
naszych piersiach te małe zaściankowe pojęcia — a dla 
ideałów wielkich i wolnych miejsca już nie ma. I  k a rło ­
waciejemy w tej szarzyżnie życia! T ak  Druhowie! Był 
czas, żeśmy o mało nie wołali: „dalej z posad bryło
świata, nowymi cię pchniemy to ry “ —  dziś już nie tylko 
nie wyglądam y na bohaterów podobnego przedsięwzięcia, 
ale zaskorupieni w szarzyźnie życiowej nie odczuwamy 
pęt w strętnie wżerających eię w nasze ciało i kości. Co 
tam ! Uchwalono 60 hal. kary  — Ojczyzna uratowana. 
A siły  fizyczne, karność sokola, to sen, m arzenie..

Tak jednak być nie powinno, tak  dłużej być nie 
m oże! Albo zaciągam y się pod sztandar sokoli i służy­
my mu wiernie i z godnością do ostatniego tchu, albo... 
wolna droga. Dwóch alternatyw  tu być nie może! Z .- 
ciągnąć się i pozostać obojętnym, znaczy szkodzić sp ra ­
wie. Obojętność to najniebezpieczniejszy bakcyl — szybko 
się szerzy i trudny do wyleczenia.

Bóg z W am i D ruhowie! Nie z królewskich ptaków 
ród W asz idzie — ale z płazów. Bicza na siebie szuka­
cie a płomienia zniczu w sw ych sercach zapalić nie po­
traficie !

Pozostaje mi powtórzyć z Mickiewiczem : „Kto
z W as podniesie sk a rg ę , dla mnie będzie ona, jak  psa 
szczekanie, k tóry  tak  się wdroży —  do cierpliwie i długo 
noszonej obroży, źe w końcu gotów kąsać r ę k ę , co ją  
targa... “

Różne sprawy.
D. Antoni S chiller, notaryusz w Żółkwi, były pre­

zes Sokoła w Busku zamianowany przez W alne Zgrom, 
.tego Sokoła członkiem honorowym.

D. T adeuszow i S ane trze , prezesowi Sokoła w Ko-
m arnie wręczono uroczyście na W aln. Zgrom. d. 4. kw ie­
tn ia  dyplom członka honorowego w uznaniu jego zasług 
na polu narodowem i sokołem.

D. Zygm unt B ocheński, który łożył 9 letnią nie­
zmordowaną pracę około rozwoju gniazda krośnieńskiego 
i przewodniczył mu przez 5 la t nie szczędząc czasu, sił 
i zdrowia i znosząc z godnością przeszkody i przeciw ień­
stw a, zamianowany został przy sposobności przeniesienia

do Makowa członkiem honorowym Sokoła w Krośnie. 
W  dniu 29. marca wręczył mu następca jego d. Smiglewski 
w obecności wszystkich druhów ustaw ionych pod sztan­
darem i licznego zastępu młodzieży szkoły realnej i se- 
minaryum nauczycielskiego piękny dyplom honorowy 
wykonany w pracowni a rty sty  malarza Seweryna Bie- 
szczada i a rty sty  rzeźbiarza Andrzeja Lenika i pożegnał 
go gorącemi słowy uznania i wdzięczności.

D. W ładysław Ob miński, były prezes Sokoła zabło- 
towskiego, któremu przewodniczył niemal od początku, 
nie przyjął na ostatniem  W alnem rgromadzeniu ofiarowa­
nej mu ponownie godności prezesa i prosił o przyjęcie jego 
rezygnaeyi. Powody byty niestety tak  poważne, źe nie 
można było ich nie uwzględnić i rezygnacyę zgrom adze­
nie przyjąć musiało. Chcąc jednak okazać mu, jak  w y­
soko wszyscy druhowie jego dotychczasową działalność 
cenią, nadano mu godność członka honorowego.

— Na kursie okręgowym  w e Lwowie podczas św iąt 
W ielkanocnych, zapomniał d. Romański z Brzeżan, no­
tatkę w czarnej oprawie, zaw ierającą podpisy członków 
kursu, podział godzin i  w ykłady pisane ołówkiem. Zna­
lazcę uprasza się o nadesłanie jej pod adresem S. R o­
mański naczelnik „Sokoła“ w Brzeźanacb.

— Nasze w ydaw nictw a. Na naszym „Związku" cięży 
dziś duży obowiązek. W ysunęliśm y się na czoło sokol­
stwu polskiego, mamy najwięcej doświadczenia, zwłaszcza 
w spraw ach odnoszących się do technicznej strony na­
szego życia sokolego, posiadamy najwięcej sił fachowych, 
obowiązani więc jesteśm y postawić naszą lite ra tu rę  gim ­
nastyczną na odpowiedniej wyżynie. Słuszność każe przy­
znać, źe naszymi podręcznikami zaspokoiliśmy pierwsze 
potrzeby wszędzie, gdzie sokolstwo polskie istnieje. Ruch­
liwa adm inistracya „Przewodnika" sta ra  s ię , abyśmy 
mieli własne podręczniki we w szystkich kierunkach. 
Jednak  słuszność kaźa przyznać, źe prac oryginalnych 
dotąd msmy nie wiele. Obecnie więc cała nasza ambicya 
w tym  kierunku powinna się sk ierow ać; powinniśmy 
tworzyć pisząc tak  rzeczy, omawiające teoretycznie naszą 
metodę, jak i praktycznie ją  przeprowadzająoe. Zal b ie­
rze, gdy się widzi, ja k  niemieckie turnerstw o zasilane 
je s t pracami powag uniw ersyteckich, jak  tam  profesoro­
wie uniw ersytetu najdrobniejsze zagadnienie fizyologiczne 
w odniesieniu do ruchu fizycznego rozstrząsają w licz­
nych artykułach umieszczonych w pismach gim nastycz­
nych i publicznych w ykładach. Zdumiewać się trzeba 
pracowitością niemieckich nauczycieli g im nastyki, stw a­
rzających liczne tomy praktycznych lekcyi i ćwiczeń. 
U nas inaczej. I  musimy użyć dzisiaj całych naszych 
wpływów i energii, aby to zmienić.

Tymczasem zapoznajmy się bliżej z tern, co już 
posiadamy. Ze świeżych w ydaw nictw  „Związku„ okazało 
się w tym  roku pięć książeczek i dwie tablice.

„ W o l t y ź e  n a  k o n i u  w s z e r  z“ d. A. Durskiego. 
Podane tu  są elementy w szystkich woltyźy i sposoby 
ich łączenia objaśnione kilku przykładam i. U kład przej­
rzysty, tak , że łatwo sobie można uzmysłowić system a­
tykę  tych ćwiczeń; wykonanie każdego ćwiczenia obja­
śnione licznemi (172) rysunkam i. Skutkiem tego pod­
ręcznik ten odda dużą usługę nauczycielom na prowincyi. 
Należałoby jednak w przyszłości uporządkować nasze 
słownictwo gim nastyczne, co wobec bogactw a języka na­
szego poszłoby wcale łatwo i z korzyścią dla samej rze- 
czy, gdybyśm y nie urabiali nazw, tłómaeząc czeskie 
(także często nie odpowiednie), ale tworząc własne odpo­
wiadające ściśle czynności wykonywanej. Kto się n. p. 
domyśli, źe „przemach rozkroczny“ to pojedynczy „prze­
skok rozkroczny" z zatrzym aniem  się w podporze tyłem .

„ Z a k r e s  m a t e r y a ł u  ć w i c z e b n e g o  d l a  
d o r o s t u  s o k o l e g o “ opracował na zlecenie komisyi 
dla reformy metody gim nastycznej A. Durski. J e s t  to 
zestawienie wszelkiego rodzaju grup ćwiczeń z przyrzą-
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darni i  bez, uskutecznione w sposób, w ja k i  zmieniono 
naszą  m etodę g im n asty czn ą  z uw zględnieniem  g im n a sty k i 
system u szwedzkiego. Całość podzielona na trz y  części, 
stosow nie do w ieku m łodzieży ćwiczącej się , w ięc do 
la t 10, do la t  14 i do la t  18 a każda  część zaw iera 
cz te ry  g ru p y . N ieodpow iedniem  je s t  użycie czeskiego 
w yrazu  „do rost" , zam iast polskiego, dzieci, z dodaniem  
w ieku do la t  10, do la t  14 i m łodzież do la t 18. Gdy 
raz  p race  kom isyi zostaną ukończone, powinno grono 
zw iązkow e p rzy stąp ić  do opracow ania szczegółow ych 
ćw iczeń.

„ Ć w i c z e n i a  w s z t u c z n e m  ś l i z g a n i u  s i ę  
n a  ł y ż w a c h 11, streszczone w edług  niem ieckiego „Spu- 
ren  a u f  dem E ise" przez d. E . C enara. T en  zasłużony 
nasz pracow nik  d a ł zwolennikom figlów i sztuczek ły ż ­
w iarsk ich  duży  zasób sposobów łączen ia  kół, kółeczek, 
łuków , pętlic, tró jek  i t .  p. figlów w przeróżne esy  i flo­
resy . W szystko  przedstaw ione ja sn o  i  popraw uym  ję z y ­
k iem , opatrzone rysunkam i, daje lubow nikom  łyżew  sporo 
sposobności do w ygotow an ia  sw ej zgrabności i g ię tkości.

„K rótk i zary s szerm ierk i na szab le podług  system u 
w łoskiego" zestaw ił d. J .  Ź y tny . J e s t  to  ju ż  d rug ie  w y d a­
nie bardzo dobrego podręcznika do szerm ierk i ułożonego 
przez bardzo zręcznego szerm ierza i  dośw iadczonego nau ­
czyciela. K siążeczka opatrzona lieznem i rycinam i stanow i 
bardzo dobry  podręcznik d la  nauczycieli szerm ie rk i po 
naszych  tow arzystw ach .

„R egu lam in  m u sz try" opracow any przez grono 
zw iązkow e doczekał się ju ż  czw artego w ydania: G dyby
ty lko  i nasza znajom ość m usztry  tak  się rozpow szechniała, 
ja k  podręcznik do niej.

Do dotychczasow ych ta b lic  obejm ujących  obrazko­
we pouczanie o szczegółow ych ćw iczeniach w olnych la n ­
cam i i  m aczugam i p rzy b y ły  d w ie : efektow ne „ćw iczenia 
k u są u uk ładu  d. W y d iąk i i „ćw iczenia c iu p ag ą"  uk ładu  
d. Połom skiego.

Na szczególniejszą w zm iankę zasługu je  . G i m n a ­
s t y k a  w o b r a z a c h " ,  popularny  podręcznik do g im n a ­
s ty k i redagow any  przez grono nauczycie lsk ie Sokoła k ra ­
kow skiego. J e s t  to  obrazkow y podręcznik  g im n asty czn y  
dostępny  dla każdego  naw et nieobeznanego z naszą  me­
to d ą  i słow nictw em . Jak k o lw iek  bowiem każde ćw icze­
n ie ob jaśn ia ją  bardzo dokładnie doskonałe ry su n k i, je s t  
jeszcze treśc iw e objaśnienie słowne.

Zam ierzone je s t  w ydaw nictw o ca łoksz ta łtu  g im n a ­
s ty k i i ćw iczeń fizycznych. Z atem  część ogólna zaw ierać 
będzie : dzieje ćw iczeń fizycznych z uw zględnieniem  ćw i­
czeń w P o lsce ; m etodykę, a więc sposób przeprow adza­
n ia  ćw iczeń z podaniem  ochrony i  zasobu ćw iczeń po­
szczególnych ; podział ćw iczeń i p rzyrządów , w iadom ości 
z anatom ii, hyg ieny  i fizyologii z poradnikiem  d la n ie ­
sien ia  pomocy w  nag łych  p rzypadkach , p lany  i  rozkłady  
ćw ic ień . Część szczegółow a podzielona na g ru p y  w edług 
jak o śc i ćw iczeń i w edług  przyrządów  zaw ierać będzie 
wzory ćw iczeń z zastosow aniem  m etodyki oraz wymogów 
zdrow otnych  n a  podstaw ie opinii lekarzy  hyg iem stów , 
a  podług system u przy ję tego  przez nasz Z w iązek. G rup 
zam ierzonych je s t 24  i obejm ować b ęd ą  obok ćw iczeń 
n a  znanych  nam  przy rządach , m u sz trę , ćw iczenia rzędo­
we i wolne z p rzyboram i i  bez, ćw iczenia sportowe, 
a  n aw e t g im n asty k ę  stosow aną t. j .  w ojskow ą i po­
żarniczą.

W  ten  sposób zyskałoby  się  rzeczyw isty  ca ło k sz ta łt 
ćw iczeń g im n asty czn y ch  i gdyby  to  dało się uskutecznić, 
w net w yprzedzilibyśm y pod tym  w zględem  w szystk ie  
zw iązki g im nastyczne i u ła tw ili w prow adzenie ruchu 
gim nastycznego  w  szerokie zastosow anie. Je d n a k  w ydaw ­
nictw o to kosztow ne i w ym agające w szechstronnego po­
parc ia . Tym czasem  poparcia  tego  niem a ono w śród  nas 
sam ych, jakko lw iek  je s t  to  naszym  obowiązkiem . N iechże

się niem  zajm ą w s z y s c y  n a c z e l n i c y  i spow odują 
w  sw ych w ydzia łach  zamówienie, niech spow odują w szy ­
stk ie  za rząd y  pośród naszych , k tó rym  oddadzą te  bardzo 
zręcznie obm yślane tab lice , duże u sług i. To nasz obo­
w iązek przecież popierać w łasne w ydaw nic tw a i sw oich.

D otychczas w yszło 20  ta b lic  obejm ujących  ćw i­
czenia n a  w sp ina ln i (żerdzie, d rab in a  pionowa), skoki 
wolne i m ięszane (skoki, koń w szerz, pom ost, w yw ijad ło  
długie), n a  kó łkach  i k rążn ik u . T ab lice  ułożone są  w ten  
sposób, źe p ierw sze tab lice  obejm ują ćw iczenia ła tw ie j­
sze, następne coraz trudniejsze, a w ychodzić będą se ­
ry  am i po 12 tab lic . P rz y s tęp n a  cena (p rzedp ła ta  n a  12 
tab lic  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą 4 korony, pojedyńcze 
tab lice  po 40  hal.) każe m ieć nadzie je , źe w ydaw nictw o 
to  spo tka się  z naleźytem  rozpow szechnieniem . P rzed- 
Dłate n rz v im u ie : Grono nauczycielskie „Sokoła" w K ra ­
kowie, W olska 27.

Nekrologia.
t

m arnie,
swego

Hipolit W ą so w sk i , zast. prezesa Sokoła w Ko- 
um arł d. 9. m arca b. r. Pom im o późnej jesien i 
w ieku  s ta w a ł zaw sze w  szeregu  ćw iczących  

i swoim  przykładem  pociągał d ru g ich  i zaw stydzał m łod­
szych. Cenił w ysoko rozkazy sokole i w y p ełn ia ł je  nie 
ty lko  po sokolem u ale i d rug ich  w tern w yręczał. W ła ­
śnie p rzyw dziew ał u roczysty  strój sokoli, aby  udać się 
na w alne zgrom adzenie, k iedy  nieodw ołalny rozkaz powo­
ła ł go tam , skąd  n ik t nie w raca. N a znak żałoby  zam ­
knięto  w alne zgrom adzenie i wywieszono flagę ż a ­
łobną  n a  lokalu  Sokoła. C ała d rużyna  um undurow ana o d ­
dała  mu osta tn ie  honory, a d. prezes pożegnał go o sta - 
tn iem  przem ówieniem  nad  grobem.

S. p. druh  W ąsow sk i p rzejęty  naw skróś ideam i so- 
kolemi m iał zaw sze i w szędzie dobro i  rozwój g n iazd a  
sw ojego i  całego Sokolstw a na sercu , a  d rużyna  w K o- 
m arnie s trac iła  w nim szczerego i niezaw odnego przo­
dow nika !

Cześć jego  pam ięc i! Czołem !

O G Ł O S Z E N I A .

P IŁ K I

Odpowiedzialny redaktor Dr. Stanisław  Korytko.

Administracya „Przewodnika gimnastycznego
otrzym ała w  kom is

fabryki przyrządów i przyborów gim nastycznych

J. VINDYŚA w Pradze
i  poleca gniazdom  sokolim : 

nożne w średn icy  po 16, 19, 20 cm w cenie po 
koron 14, 16 i 18. 

ow alne (R u g b y ) w  średn icy  22 cm.
7) '  . .
„ do p a lan ta  n iciane „ °  n

procne (uszate) „ 20 ,
D Y S K I żelazne ponad 2 k g  w agi 

„ d rzew iane okute (do 2 k g )
T Y C Z K I bam busow e do skoku od 3 ’30 m.

d łu g ie  po koron 6, 6 ‘50, 7.
O SZ C ZE PY  bam busow e d ługośc i 2 ‘50 m. w ag i od 65 dkg . 

do 90 dkg . po K or. 6.
P rz esy łk a  za gotów kę lub  za pobraniem  pocztowem 

pod adresem  A dm in is tracy i, u lica  Sokoła 1. 7 : kosz ta
p rzesy łk i ponosi s tro n a  zam aw iająca.

N A L E P K I SO K O L E  1L U M IN A C Y JN E  I I .  nak ład , n a  pa­
pierze przejrzystym,- (transparen tow ym ) 100 sz tu k  
2 koron, czy li 1000 za 20 koron. — Dochód p rze­
znaczony n a  fundus* K ościuszkow ski.

K or. 18‘—  
„ 1-60 
„ 18—
„ 6— 
„ 1 3 —  

do 3 -90 m.

Z  L Związkowej drukarni we Lwowie, ul, Lindego 1. 4.
Nakładem Zw iązku polskich gim nastycznych Tow. sokolich.


